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| Proces tes morderców ś.p. T. Holówki 


zapowiada się sensacyjnie 


LWÓW, 25.2. Do Lwowa przybył 
z Warszawy sędzia dla spraw wy” 
ijatkowego znaczenia p. Józef Skó: 


rzyński. w którego rękach: SDOCZY-. 
wa wyłącznie śledztwo w ołówki, 
wki, 


zamordowania: $. p. posła H 
oraz w sprawie zagadkówezo mor- 
du, popełnionego na “osobie komi- 
sarza: policii. kierownika brygady 
duiemy się. że oba śledztwa sa już 
na ukończeniu. przyczem śledztwo 


w sprawie mordu na. osobie $. p. 


Hołtówki zakończone zostało wyni: 
kiem dozytywnym. : 

Jako współsprawca odpowiadać 
bedzie przed sądem portier pensio- 
natu SS. Służebniczek w Truskaw= 
cu, Bunij. który w procesie Dany- 
łyszyna i. Biłasa występował w cha 


rakterze świadka. natomiast wed- 


le pogłosek śledztwo o zamordo- 
wanie kom. Czechowskiego ma Z0- 


stać .umórzone, a podejrzany © tẹ- 


zbrodnię student Politechniki Ro- 
man - - Baranowski. przebywający 
od roků. wW wiezieniu śledczem w 
Brygidkach. zostanie ewent. wy- 
puszczony na. wolność. 

i danym razie umorzone. zosta- 
łoby również śledztwo przeciwko 
niemu o współudział w zamordo- 
waniu Ś. p. posła Hołówki. który to 
zarzut był w swoim czasie prze- 
ciwko Baranowskiemu wysuwa” 


ny. 

> co się tyczy terminu rozprawy. 
która stanowić będzie ostateczny 
epilog ponurej zbrodni. truskawiec: 


kiei. to odbędzie się ona prawdopot 
dobnie już w kwietniowei : kaden: . 


cji. sedziów „przysięgłych - AE 

~ Przy. tei. sposobności. . „donosimy. 
Że. wielki proces polityczny prze- 
ciwko pozostałym uczestnikom 
Sprawy t. zw. gródeckiej, nie od- 
bedzie się wcześniei iak NA czerw- 


cn | nipiiact MAASZODA 1% daniera 


Zima szaleje 


w Ramunji 


; E 25. 2, — Rumunja 
po raz drugi tej zimy nawiedzona 
została wielkiemi zawiejami Śhież- 
nemi. W niektórych miejscach mu- 
siano wstrzymać komunikację kole 


jow: 
Wiele. miast jest 


ficznych. Najciężej dotknięte zosta- 
ły okolice Ramnicul, Sarat i Fosca- 
KOREN imer leży warstwa 75-cen 
tymetrową, a miejscami zaspy do- 
chodzą kilku metrów głębokości. 


odciętych, od 
świata wskutek zerwania przez wi- | | 
‘cher i masy Śniegu drutów telegra- 


po wakacjach.” Na ławie: a 
nych zasiądzie ponad :30 osób. 
0a apona yo sensa- 
€ 


Rozpaczliwa obrona Chińczyków 


Fiota amerykańska gotowa do interwencii 
LONDYN, 25.2. Według donie- | w części ścisłe. Chińczycy został 


sień z Szanghaju wiadomości © za- 
jęciu Kailu w Dżehołu przez woj- 


| ska mandżursko-japońskie są tyko 


"Jednolity front robotniczy - 
faktem dokonanym © 


Uchwały. wczorajszej konferencji 
l porozumiewawczej 


 Wczorajszej- soboty popołud- 
niu odbyła się w Katowicach 
międzyzwiązkowa konferencja 
porozumiewawcza w której u- 
daal „wzięli do za Or- 
A R 


a wiek obniżce płac 

i zamiarom tym ` -róbotniicy ade- 
cydowanie się przeciwstawiają. 

Przedstawiciele poszczegól- 
nych organizacyj zgodnie ©0- 
świadczyli, iż na wypadek, gdy 
by związek pracodawców nie 
wycofał wypowiedzenia taryfy 


| zarobkowej:w górnictwie, związ 


ki będą zmuszone ` -proklamować 


dwudniowy - strajk © demonstra- 


+ szecyjny: 
którego: tenmin 'pozóstawia - się 
do- uznania 'prezydjów p. 
gólnych” zarżądów. 

s Po 'powzięciu * tej: zasadniczej 
decyzji, przedyskutówano na- 
stępnie  kwestję ` wyznaczenia. 
przez przernysłowców terminu 
pertraktacyj o nową. taryfę za”. 
robkową na dzień. 14. marca i 
stwierdzono, że - jest on zbyt od 
legły i każe się dómyślać, - iż. 
przemy acon chodzi 0 zy- 

skanie na czasie.: 


 Upadiość 
-4.000 robotników - 


| ŁÓDŹ. 25.2, — fet wł, — Obrzy ` 
mie + wrażenie w: Łodzi i okolicy 
wywołała wiadomość o ogłoszeniu 
upadłości olbrzymiej firmy Schló- 
serowskie Zakłady .Włókiennicze. 

Jest to jedna z najstarszych fab- 
ryk Kiedyś w tych zakładach 


Sirasziiwy wybuch w Kopalni 


10 górników zabitych 


OSLO, 25.2. — Z miejscowo- 
ści Longyar City na Szpicbergu 
donoszą, że w znajdującej się 
tam kopalni węgla nastąpił wy: 


Buch W RM zelneto 10 ludzi. 


Akcja ratunkowa > 0) 
się dopiero z chwilą przybycia 
lodołamacza sowieckiego „Le- 
mn“. który przywiózł maski sa- | 
zowe, CÓ U aoc 
ciał ofiar. ` ; 


Mówcy oświadczyli, iż mogą 
wchodzić w rachubę tylko per- 
traktacie co do przedłużenia o- 
bowiązującej obecnie umowy na 
dalszy olkres, wobec czego pre- 
zydjum związków zwróci się do 
kongresu, który uchwali żądanie 
przesunięcia. mentraktacyj na 
dzień 2 marca. : 

"Następnie uzgodniono telkst. re 
żolucji, która zaproponowana bę 
dzie kongresowi do uchwalenia 
i załatwiono kwestie techniczne 
prowadzenia obrad i t. d. 

Jednolity iront robotniczy Z0- 
stał więc ostatecznie stworzo- 


ny. 


+0: 


Mia zebranie 


na Kopalni Richter 


W. związku Z zamierzona obniż- 


wymarci jedynie z części miasta i 
jeszcze się bronią . 

Samoloty iapońskie dokonały w 
mieście strasznego spustoszenia. 
liość zabitych przez wybuchy 


bomb cywilnych mieszkańców Kai- 


lu idzie w setki. 
Dotychczas podczas walk w Dże- 


holu Japończycy stracii około 300 


ludzi, Chińczycy natora: ast, 4.000. ` 

Mimo silnych mrozów Japończy- 
cy wysyłają w stronę granicy Dże- 
holu coraz to nowe posiłki. Jedna 
z kolumn japońskich została zaskko= 
czona przez silna zawieje śnieżną. 
Zbłąkami i zmarznięci żołnierze z0* 
stali zaatakowani przez grupę par- 
tyzantów chińskich. W starciu tem 
RY ponieśli poważne stra- 


© Waszmecm donoszą. iż tam- 
tejszy ambasador japoński oświad- 
czył, że na wypadek wypowiedze* 


mia Japonii przez Chiny -woiny. ma- 


rynarka japońska zarządzi natych= 
miast blokadę wszystkich portów 
chińskich. 

TOKIO. 25.2. Z Manili donoszą, 


| że wobec zaostrzającej się sytua- 


ką zarobków odbyło się onegdaj w 


cechowni kopalni „Richter* w Sie- 
mianowicach zebranie całej załogi. 
Na zebraniu tem, które trwało 5 


: godzin i miało przebieg niesłycha- 


mie burzliwy, robotnicy. zaprotesto 
wali przeciw prowokacji baronów 
przemysłu. 

"W konkluzji 25m opowiedzieli 
się za jednolitym frontem robotni- 


"czym i równocześnie zą strajkiem 


powszechnym w razie obniżenia ża 
robków. ` 


Shlósera 


-- 36.000. wrzecion 


skromnym pracownikiem był póź- 
niejszy potentat rynku łódzkiego 
Scheibler. 

Ogłoszenie upadłości wspomnia- 
nych zakładów jest bardzo. dotkli- 
wym ciosem dla polskiego przemy 
słu włókienniczego i chociaż po- 
głoski na ten temat dawno iuż krą- 
żyły. w sferach zainteresowanych 
łudzono się nadzieją, że stara i po- 


tężna firma znaidzie jakieś wyiś- 
| cie, uzyska jakiś zastrzyk kapitału. 


który pozwoli jei na dalsza egzy” 


-stencie -i przetrwanie ciężkich cza; 


sów. 

Fabryka: Schlósórow ska, zatrud= 
niała, óstatnio około 4.000 robotni- 
ków i *36.000 'wrzecioń. 


cji na Dalekim Wschodzie komen- 


dant główny amerykańskiej floty 
wojennej na Filipinach wstrzymał 
wszystkie DY oficerów i mary- 
narzy. 

W. razie ewentualnei biokady 
portów chińskich główne siły “loty 
amerykańskiej mają być natych- 
miast pełną para skierowane do 
Szanghaju, a cześciowo także do 
innych portów. Wiadomość ta wy= 
wołała w stolicy: Japonii : zrozumia» 
łe podniecenie. - 


Hitler zagarnia 


państwo 


LONDYN, 25. 2. Cała prasa am 
gielska omawia z żywem zain- 
teresowaniem rozporządzenie ko 
misarycznego ministra spraw we 
wnętrznych Prus, Goeringa, W. 
sprawie utworzenia t. zw. poli cji 
pomocniczej. 

"Dziennik angielski wskazuje 
na to posunięcie rządu Hitlera, 
jako na dalszy krok na drodze 0-= 
panowania całego aparatu 2a 
DOC 


-Nieuczciwy budowniczy: 


Do wydziału - śledczego w Katowis 
cach wpłynęło domiesienie pani Broni- 
sławy Judowej, byłej właścicielki re- 
stauracji (Teatralna 6) na budownicze 
go Józefa Poloska z Katowic (Granicz 
na 11), któremu oddała na pnzechowa= 
nie całe urządzenie zlikwidowanej re- 
$tauracji, - przedstawiające wartość 
2.250 zł. 

- Polosek nie porozumiawszy się u- 
przednio z Judową sprzedał komplet- 
ny inwentarz restauracyjny, a; gotów= 
kę sprzeniewierzył. Przeciwko “nie= 
uczciwemiu - budowniczemu :. ** wożą 
policia dochodzenie. 


- Sr2 


Niedziela, żę” tiro a ro ESA Fhe ES 


Zastanówmy s'e roche. 
DEEE ESEE EEEE E E EESE ETD 


Gdy głód skręca kiszki setkom tysięcy... 


krai wysysają zagraniczne pijawki! 


Blisko półtora tysiąca zakładów 
przemysłowych w Polsce zostało 
unieruchomionych, wskutek kryzy- 
su. Setki tysięcy ludzi zostało wy- 
sżuconych poza nawias życia przez : 
'siemożność zdobycia pracy. Wła- 
dze państwowe i samorządowe 
czynią wszelkie wysiłki, aby tym 
*Hcznym rzeszom bezrobotnych dać 
«choć dorywczą pracę, dać poży- 
svienie, dać dach nad głową. 
` Gdy w państwie naszem władze 
„państwowe i społeczeństwo prowa 
dzą ciężką walkę nad zmniejsze- 
niem. bezrobocia, o znalezienie od- 
powiednich na ten cel funduszów, 
w tym samym czasie liczny zastęp 
obywateli zagranicznych, a zwłasz 
otrzymuje miesięcznie 
kierownicze stanowiska w polskim 

; przemyśle, 
pobierając pensje, idące 

` w dziesiątki tysięcy złotych. 

` Tak np. główny dyrektor zakła- 
dów przemysłowych „Scheibler i 
Grohman“ p. Fritz Wofman, będą- 
cy obywatelem Rzeszy niemieckiej 
otrzymujem iesięcznie 

20 tysięcy złotych. 
A tymczasem prezes zarządu tych 
zakładów, Polak, p. Maciszewski 
„tylko x 
: 5 tys, złotych. 

Charakterystyczuą przytem tze- 
czą jest, że p. Fritz Woman, bę- 
dąc naczelnym dyrektorem Schei- 
blera jest zarazem i prezesem Za- 
qządu konkurencyjnych zakładów 

sl K. Poznański“. Jak jedna osoba 
może stać na czele 2-ch konkkuren- 
cyinych przedsiębiorstw mn*ej nas 
jednak interesuje od poborów p. 

Fritza. Pobory te rocznie wynoszą 
. 240 tys. złotych. Iluż to robotników 
"mogłoby za tę sumę znaleźć pracę, 
„ileż to rodzin miałoby zapewniony 
chleb i dach nad głową? 

W przemyśle łódzkim, obywateti 
` ọbcych, zajmujących lukratywne 

stanowiska kierownicze, jest sporo. 
_ Naigorzej jest jednak w przemyś'e 
? Sa: 

"tu podamy kilka nazwisk. Tak 
np. dyrektor naczelny Królewskiei 
„Huty i Laura p. Bernhardt otrzymu 
"je miesięcznie „bagatelkę* — tylko 

3: *ysłące dolarów. 
| O a nnn 


redukowany urzędnik 


zabił swego szefa 


-SOFJA, 25.2. — Zredukowany 
urzędnik pocztowy zamordował 
"uderzeniem noża dyrektora ge- 
js poczt Iwanowa. 


na A ES ASE 


- Polak sędzią 


_w Nowym Jorku 


„ NOWY JORK, 25.2. — Adwo 
"kat tutejszy, Bernard Kozicki 
mianowany został sędzią miei- 
` mskim w Nowym Jorku. Jest to 
ierwszy wypadek . nominacji 
olaka na stanowisko sędziego 
w Nowym Jork- ` | 


Iasae IMs 


Do tego dochodzi naturalnie jesz- 
cze roczna tantjema od produkcji. 
W katowickiej spółce akcyjnej 


znów dyrektor naczelny Robert 


Scherss dostaje 

4 tysiące dolarów 
miesięcznie, a dyrektor generalny 
dr. Tomalla około 
60 tysięcy złotych! 

Takie pensje otrzymują dyrekte- 
rzy zakładów przemysłowych w 
czasach, gdy wciąż wyrzuca się To 
botników na bruk, gdy bezrobocie 
stale wzrasta, gdy ami Rząd ami spo 
łeczeństwo nie mogą zapewnić ńa- 
leżytej pomocy tak licznej rzeszy 
głodujących, : 

pozbawionych pracy. 

A gdy się jeszcze weźmie pod 
uwagę, że pieniądze te, zarabiane 
na polakach, dostają obywatele 


Burzyciele pokoju 


Nowe fałsze propagandy n'emieck'ej 


BRATYSŁAWA, 25.2. — Droga 
przez Berlin nadchodzą do Czecho 
słowacji alarmujące wiadomości © 
pracach nad zrewoltowaniem Jugo 
sła wiji. 

Źródła niemieckie zapewniają, iż 
na wiosnę wybuchnie w Chorwacji 
zbrojne powstanie, którego celem 
ma być oderwanie Chorwacii od 


Jugosławii i stworzenie samodzie!- 


nego państwa. 

Włochy pierwsze mają uznać no 
we państwo, tak. że wytworzy się 
sytuacja, przypominająca sprawe 
Mandżurii. Mandżurią będzie Chor 
ah a rolę Japonii objąć ma Ita- 

a 

Z Włoch. jak twierdzą informacje 
niemieckie, napływają stale coraz 
to nowe transporty broni, które u- 
krywane są na granicy fugosło- 
wiańskiej, a przeznaczone być ma 
ją dla przyszłych „powstańców. 

Także na granicy węgiersko-ju: 
gosłowiańskiej organizowane są od 
działy powstańcze, które -maią 
wtargnąć w odpowiednim monen- 


NOWY JORK, 25.2. Finansowe 


ogłoszeniem moratorjum bankowe- 
go w stanie Michigan, stają się €o- 
raz poważniejsze. 


W tych dniach zamknęły swe ka- 
sy Guarantee Trust Co w Atlantic 
City oraz Jefferson Trust Co w Ho- 
boken. Stało się to na »odstawie 
postanowień o moratorium. wyda- 
nych przez gubernatora stanu New 
Jersey. 


Ze strony kół finansowych ros- 
nie w. związku z tem nacisk na 
rzad. aby obiął gwarancję za wszy* 
stkie wkłady w bankach amerykań- 
skich. Henryk Ford domaga się w 
związku z tem ustanowienia cen- 
tralnei instytucji dla nadzorowania 
działalności wszystkich banków. 


Sprawozdanie Federal Reserve 
Banku- wyraźnie wskazule na nie- 
bezpieczeństwo. lakie powstać mo- 
że, wobec przewidywanych dal- 


. światu swe 


„Banki amerykańskie 


pod srożbą masowego krachu 


kłopoty Ameryki, zapoczątkowane 


Ne. $7 


Rzeszy niemieckiej, państwa, któ- 
rego kancłerz głośno obwieszcza 


cia. 

Czy jednak ia wladza 
| państwowe nie: zecheiałyby zaimtee 
resować się tem zagadnieniem? Ma: 
my przecież tak wielu bardzo zdoł 
nych, a dziś pozbawionych pracy 
inżynierów i handlowców. Ich kiej 
sce bowiem zajmują Niemcy, wys 
polaków z Niemiec — to conaj- ; dzierając Polsce krwawe tysiące 
mniej zbytnia ee: i toleras | iej robotników. . 

OR i: 


Ustatni szturm profesorów 


w obronie swobód akademickich 


Komisja oświatowa Senatu w o- | witał przybyłych na komisję eks" 
becności p. ministra Jędrzejewicza | pertów w osobach prezesa Akade= 
rozpoczęła wczoraj przed poł. ob- | mji Umiejętności prof. Kostaneckie= 
rady nad ustawą akademicką, Za- | 80 i przewodniczącego konferencjł 
gajając te obrady. przewodniczący | rektorów prof. Kutrzeby, poczeńa 
komisji. sen. prof. Zakrzewski po- | udzielił głosu prof, Kostaneckiemu. 

Przypomniawszy na wstępie, że 
zabierał już głos w komisji oświa= 
towej Sejmu pa ten temat, prof. Ko 
stanecki zaznacza, że od momentu 
tego niewiele się zmieniło. Nawią* 
zując do obecnie obowiązującej u- 
stawy o szkołach akademickich z 
roku 1920, mówca wyraża 
że ustawa ta działała dobrze. Za» 
strzeżenia profesorów _Makarewi- 
cza i Estreichera dotyczyły jedynie 
usterek w ustawie z 1920 
roku 

Proiekt obecny natomiast wpro 
wadza zmiany zasadnicze, a „ie 
motyw wysuwa Się. że wymaga te- 
go życie i państwo. '. 

Nie wiem — powiada prof. Km 
stanecki, — czy życie wymaga 
zmian zasadniczych. Dia nauki — 
mówi dalej — koni eczną jest atma- 
sfera spokojnej pracy i spokoju dla 
profesorów. 

Niestety, artykuł 3 projektu (at= 
tykuł ten dotyczy zwijania katedr 


i wydziałów) narusza tę atmosferę 
i ten spokój. 


tendencje zaborcze — 
jest to skandal niebywały. 
Dawać możność zbogacania się 
wrogom, których bracia grożą Wy- 
rzuceniem wszystkich pracujących | 


cie do Chorwacji. Ta akcja w Chor 
wacji ma wytworzyć w Europie 
środkowej taki chaos, że  pozwoci 
to Niemcom na rzucenie się na Po 
morze i zagarnięcie go. 

* 


Jeżeli wziąć pod uwagę głosy prasy 
niemieckiej o ostatnim nowym  pakcie 
Małej Ententy, który jest „solą w oku“ 
Niemców —- wiadomość tę, kolportowa= 
uą z Berlina należy przyjąć z wszel- 
kiemi zastrzeżeniami. 

Świadczy ona o wzmagającej się ak- 
cji Niemiec, zdążającej do wywoływa= 
nia niepokoju i zamętu w Europie Cen- 
tralnej. Drobne sporadyczne zajścia w 
Jugosławii, — gdzie panuje zupełny spo 
kój — są wykorzystywane przež pro- 
pagandę niemiecką. Propaganda ta, na- 
szpkowana kłamstwami, siejącemi za- 
niepokojenie. tem samem odwraca uwa 
gę Europy od niemieckich spraw — któ 
rych naczelnym leitmotywem są wzma= 
zające się zakusy na połskie Pomorze. 


Głównym mótywem, mającym 
przemawiać za zmianą ustawy, by. 
ły zajścia na mi i'wersytetach. Po- 
stanowiono obostrzyć przepisy. Re= 
ktorzy c"cieb wspólnie z ministrem 
dokonać” pewnych zmiań w Pe spra 
wie, niestety, -— mówi prof. Kosta- 
necki — ukazał się projekt rządo= 
wy. który zmienia cały ustrój szkof 
nictwa wyższego. Uszczupla się za. 
kres uprawnień i obowiązków se- 
A mowi: a o nie istnieje odno” 
wiedziałność zbiorowa, a 
szych bankructw bankowych, dla | rektor, choć był KARAŚ 
fnansów amerykańskich. natu. nigdy dotychczas nie uchyli 
W ostatnim tygodniu uruchomio- | się. od odpowiedzialności. 
no 215 milionów dułarów nowych Proponowane zmiany, zdanie 
kredytów. Jednocześnie cbieg ban- | mówcy nie zapewnią harmonii mię 
knotów zwiększył się o 134 'niijo- 
nv dolarów. osiagając a0wv stan: 
rekordowy 6 miliardów dolarów. - 


dzy, szkołami a ministrem. . 
.Co do. kwestii młodzieży. to. part 
Na Wall Street wyczuwa się 
wielkie zaniepokorenie . z- powodu 


minister — mówi prof. Kostanec- 

ki — zarzuca uniwersytetom, że n:e 
spadku kursu akcyj najpoważniei- 
szych ï najpewniejszych nawet 


umiały zażegnać rozruchów. Jest 
banków. 


to zadanie bardzo trudne. Chodzi © 
to. jak zażegnać rozruchy. Projekt 

- BALTIMORE. 25. 2. Guberna- 
tor ogłosił, że wszystkie banki i 


zmierza do tego, by trzymać mło- 
instytucje finansowe w stanie 


me w strachu. 
Mar'land maja być zamknięte w 
dniu dzisiejszym: zaś barki w 
Baltimore zamknięte będa rów- 
nież w pón'edziałek i wtorek, a- 
by umożliw'ć wydanie zarzą- 
dzeń przeciwko nadmiernemu 
wyoożywaiiti wkładów. 


Obrady trwają. 
ZAMOSZE : 


Pogoda 
Śląsk, Podhale, Tatry i Podkarpa» 
cie: Rano chmurno z zanikającemi opa 
dami śnieżnemi. w dzień rozpogodze- 
mie.  Mroźno. “Umiarkowane T 
wschodnie i północno-wśchodn 
„Pozostałe dzielnice:, Po: A 
gdzieniegdzie clarurnym ranku-w dzień 
dość. pogodnie, Nocą ., umiarkowany, 
miejscami dość silny MZ Wa, „deięń 
lekki, Słabe wiatry wscbodióć, 


IBAN 


Historyczne 


. NOWY CZAS Niedziela, 26 lutego 


nazwiska na lokajskich wysługach 


1933 :. 


Wegiel może kosztować po 10 złotych za tonne- 


Rozkaz niemieckich baronów niszczy majątek narodowy 


" Zapowiedź sięgnięcia przez nas 
do najtajniejszych „skarbców'* kon- 
cernów. węglowych po zdobycie 
prawdy,,wywołała prawdziwy po- 
„ploch, Już i tak wiele mają baro- 
mowie węglowi powodów do zde- 
„merwowania, a jeszcze zapowiedź 
ogłoszenia . ; H 
pouinych memorjatów i Ściśle taj- 
3 nych, ; 
na wlasny użytek przeznaczonych 
danych... i ; 
Sama już zapowiedź jednolitego 
-frontu robotniczego napsuła tu du- 
-20 krwi. Nie było przecież jednego 
zebrania zatogowego, na którem 
mie domagałaby się załoga od Sws» 
ich radców i sekretarzy poszczegól 
mych organizacyj międzyzwiązko” 
wego porozumienia i 
i jednolitej akcji, i 
co było dotąd nie do pomyślenia. 
Przemysłowcy umieli zawsze 
wbić klin pomiedzy poszczególne 
organizacje i groźną sobie solidar- 
mość unicestwić. Jeśli już nie było 
można 'naczej. to 
zapewniano sobie życzliwość roz=- 
strzygających zatargi czynników, 
dając im w zamian wysokie stano- 
wiska. 
w swoich szeregach. Dziś ludzie 
-ci. o wytartych czołach, którzy mie 
ti występować ongi, jako czynnik 
pośredniczący w zatargach i ma- 
jący dawać baczenie, 
by światu pracy nie wyrządzano 
krzywd, 
podpisują wypowiedzenia umów, ŻY 
cząc — 0 ironio — „Szczęść Bo- 
"że!" ; i 
¿Kiedy wspominają o tem starzy 
i prości górnicy, to człowieka 
zalewa krew, bo to o osoby o hi- 
storycznych nazwiska chodzi. 
Czasy „grabszczyzny* jednak da 
wno przeminęły i dlatego obecnie 
przemysł stale i nieodmienn.e 
“ae prosi o przywrócenie mu jak 
największej wolności w zawieraniu 


"umów o pracę... 

Prosi a jednocześnie grozi. Grozi 
'wycofańn'em Sie z eksportu. /. eks- 
„port węgla to aktywność naszego 
bilansu handlowego. stałość naszej 
waluty. W samym tyiko 1932 roku 
musiał przynieść ponad 

100 miljonów złotych. 

Eksport ten kurczy się z roku na 
rok. Kurczy się nie z powodu ja- 
kości naszego węgla, który jeśli 
mie przewyższa inny, to napewno 
mu nie ustępuje; nie z powodu ce- 
ny, która wiemy jak Śmieszna jest 
w porównaniu z krajową, a tylko 
z powodu 
-dziwnej opieszałości górnośląskie- 

go przemysłu węglowego, 

którego wprost ciągnąć do: zagra- 
nicznego kontrahenta trzeba. 
- Możliwości produkcyjne górno- 
ląskich kopalń węgla sięgają chwi 


50 milionów ton rocznie. 
EOE e a aE TREE S AAE AEE i a A 


Makabryczni złodzieje 


Dzisiejszej nocy zakradłi się nie 
wyśledzeni narazie sprawcy do 
kostnicy na cmentarzu katolickim 
w Szopienicach. - 

„ Łupem makabrycznych złodzie- 
W 4 > ARE i de: 

„ Sanowiące własność grabarza 

Robożika 5 Bia 


| 
| 


_ Właściciel znanej restauracji 
popelnił samobójstwo 


Gdyby polityka sprzedaży koncer- 
nów węglowych była inna i te 50 
milionów znalazły zbyt, z czego 
dwie piąte, a nawet. — > 

połowę po zniżeniu ceny z. łatwo» 
ścią ulokowanoby na rynku krajo- 

; wym, 

to proste mnożenie wykazuje, cze- 
mu zresztą nie przeczą sami prze- 


mysłowcy, że całkowite koszty 
własne spadłyby 
do 6 złotych za tonę. 

Mielibyśmy więc najtańszy w Eu- 
ropie węgiel i żadne państwo nie 
mogłoby wytrzymać z nami kon- 
kurencji na rynkach zagranicznych. 
Kwestja zawarcia porozumienia wę 
glowego nie przedstawiałaby wów= 


Konferencia w sprawie kredytów 
dla kupiecitwa 


W dniu 6 marca b. r. odbę- 
dzie się w ministerstwie skarbu 
pod przewodnictwem dyrektora 
departamentu obrotu pieniężne- 
go dr. Baczyńskiego konferen- 
cia w sprawie kredytów dla ku- 
piectwa. 0 

W konferencji tej, która ma 

SUKCES POLSKICH NARCIARZY 

W. piątek rozpoczęły się w Weste- 
rowie narciarskie mistrzostwa Tatr, 
do których stanęl: nasi zawodnicy. 

Na zawodach tych Polacy osiagnęli 
szereg pierwszorzędnych sukcesów. _ 

W biegu na 18 klm. pierwsze miei- 
sce zajął Stanisław Marusarz. wyka- 
zuiąc najlepszy czas dnia — 1:35:30 
sek. Dalsze miejsca zajęli: 2) Berg- 
heier (Karpathenverein) 1:39:18 sek. 
3) Roland (HDV Czech), 4) Andrzej 
Marusarz. š 

W. biegu na 18 klm. dla zawodników 
Ii klasy zwyciężył Polak Słowiński w 
czasię 1:36 minut. przed Nowackim 
(Polska). 3) Sołtysem (Austria) i Stop 
ka (Polska). 4 

W biegu na 18 kim. II ki. seniorów 
zwyciężył Polak inż. Schiele w czasie 
2 godz. 1 sek. Wreszcie w biegu na 
18 kim. dla zawodników III ki. senio- 
rów pierwsze miejsce zajął senior pol 


Przed niedawnym czasem. osiadł w 
Katowicach niejaki Mieczysław Tar- 
nawski, który. wynająwszy mieszka= 
nie przy ul. Mariackiej 19, rozpoczął 
praktykę lekarską, ciągnąc z niej nie- 
najgorsze zyski. Specjalnością Tar- 
nawskiego były choroby. weneryczne, 
przyczem zaopatrywał on swych par, | 
cjentów jednocześnie w specyfiki. 


* Wczoraj w godzinach południowych 
dokonał zamachu samobójczego Ja- 
kób Klaphofz, właściciel znanej w 
Król. Hucie restauracji przy ul. 3-g0 
Maja 34. 

Korzystając z nieobecności : domow= 
ników, których wysłał ma miasto, 


Okradanie 


modlących kobiet 


W kościołach katowickich dokona- 
no w ostatnich tygodniach kilku kra- 
dzieży, przyczem poszkodowane były. 
modlące się kobiety. Na skutek wszczę 
tej przez policję obserwacji ujęto, 35- 
letnią Manię Grutzową z Załęża (Woi- 
ciechowskkiego 4) oraz lej kochanka 22- , 
letniego Wilhelma Grzewoś o © 


Ak 


Domorosłym lekarzem 
zaopiekowała się policia 


_ wodniono : kilka innych kradzieży, co 


„sądowym. 


na celu zastanowienie się nad ! 
źródłami i postaciami kredytów 
dla kupiectwa, wezmą udział 
wszyszy członkowie komisji do- 
radczej do spraw handlu. 

Do spraw kredytów monopo- 
lowych dla kupiectwa ma pow- 
stać specjalna podkomisja. © 


$Y maama MA 


R T 


skiego narciarstwa Bednarski, mając 
czas 1 g. 57 sek. 
NOWE ZWYCIESTWO RANA 

Polski zawodowy bokser Ran roze- 
grał w Hartford _ dziesięciorundowy 
mecz z Frankie Pertollem. 

Mecz zakończył sie zwycięstwem 
Rana na punkty. Sędziewie przyznali 
Ranowi przewagę w 6 rundach. pod- 
czas gdy 4 rundy Petrolle przesądził 
na swoją korzyść. 

GWIAZDZISTY BIEG PATROLI 

SOWIECKICH 

MOSKWA, -Z okazji 15-lecia 
Czerwonej. Armii odbywa się obecnie 
gwiazdzisty bieg narciarski patroli 
wojskowych, zdążających koncentrycz 
nie do Moskwy z miast: Kalinina (d. 
Twer). Kazania, Tuły i Kaługi. 

Każdy patrol składa się z 4 wybo- 
rowych żołnierzy pod komendą dwu 
podoficerów i jednego. młodszego ofi- 
cera. 


„Ordynaają"  Tamawskiego zaii- 
teresowały się władze i przekonaw= 
szy się, iż nie posiada on żadnych do- 
kumentów, które upoważniałyby 20 
do zajmowania się leczeniem, aresz- 
towały go. Zajęto przytem większą 
ilość leków i instrumentów lekarskich. 


Po ukończeniu dochodzeń Tarnawski 
przekazany będzie sądowi. 


Klapholz zamknął się w mieszkaniu 
i celnym strzałem z rewolweru w 
skroń pozbawił się życia. Przyczyną 
samobójczego kroku denata miały być 
trudności materjalne, w jakie ostatnio 
popadło jego przedsiębionstwo. 


w Kościele 


Przyparci do muru złodzieje przy= 
znali się do popełnienia kradzieży w 8 
wypadkach.  Zbrodniczej parce udo- 


potwierdziła rewizja, jaką przeprowa- 
dzono. w mieszkaniu -Grutzerowei. 
- Oboje, przekazano. wczoraj władzom 


d 


| 


czas najmniejszej trudności. 
Równie fantastyczne możliwości 
otwierają się wówczas przed ca- 
łym przemysłem polskim, który, 


mając tani węgiel, mógłby udostęp= 


nié swe produkty Odbiorcy krajo< 
wemu i ruszyć z niemi na podbój 
innych, Automatycznie równieź 
zwarłyby się „nożyce cen“ . 
Nie leży to jednak w zamierze= 
niach górnośląskich baronów węźs 
lowych, by ze swej strony przy< 
czynić się do oderwania Polski od 
ogólnoświatowego kryzysu. 


Mocodawcy siedzących na Ślą< 


sku figur znajdują się w Berliniex 
Dlatego też unieruchamia się ko 
palnie, a produkcję przerzuca się 
na kopalnie tego samego mocoda< 
wcy znajdujące się po drugiej stn0< 
nie granicy. 
Zmniejsza się eksport, pogarszają 
możliwości koniecznego importu, pe 
garszając stan zapasu walut, gro< 
żąc równowadze bilansu handlowe«< 
go i waluty. ; 
Zyski trzymają się jednak mnieg 
więcej na równi, bo rekiny kapi= 
tału niemieckiego, przy sztucznie 
zmiiejszonem przez siebie zapos 
trzebowaniu na węgiel, nie dopte 
Szczą do zwiększenia się kosztówi 
własnych. 
Wyrzucają robotników na bruk, K© 
palnie unieruchamiają, a nawet Za< 
tapiają, niszcząc majątek narodow ye 
Pozostali w pracy nadrobią resztę: 
Przecież już obecnie górnik śląski 
wydobywa licząc przeciętnie na 
całą zatogę 1.800 kg., podczas kies 
dy w Belgii niedoścignionym idea< 
łem jest 750 kg. ; i 
Trudno tego vszystkiego nie wie 
dzieć na Śląsku, a widząc -nie pie 
sać. Dlatego też górnicy Śląska 
wierzą w swoją słuszną sprawę 
wierzą, że w obecnej walce 
nie będą osamotnieni, 
Nie idą zresztą w bój o całość Zaa 
robków, tylko © byt swoich ródzitę 


jest — i 
„obniżyć cenę węgla w kraju!“ 
bo wierzą, że to wzmoże produk= 
cję, ruszy i inne warsztaty, zwięk= 
szaiąc į możliwości ich samych. 

W imię tego wszystkiego zbie= 
rają się w Katowicach w niedziele 
radcowie załogowi wszystkich ko< 
palfi Górnego 
na przynależność związkową. a 
wspólnie mocnym głosem zawołać 
o kontrolę państwa nad produkcią 
węglowa ; mianowanie komisarza 
węglowego, któryby czuwał nad 
polityką zbytu i cen 1 położył rękę 

na kartelach weglowych. 
Trzeba jm życzyć — „Szczęść 
Boż IE í 


J. Książek. 


© LJ 
Wróżby ma dziś 
Dzień dzisiejszy przynosi nam “ekse 
pansję umysłową, nowe ideje, projekty! 
i plany, a także chęć wprowadzenia 
swych zamiarów w czyn z większą od 
wagą i bezwzględnością, aniżeli do= 
tychczas. ; i 3 
Okres popołudniowy odpowiedni jest 
również do załatwiania spraw publicze 
i zawierania 
ków z osobą- 


mych, szukania protekci 
przyjaźni, a także stosum 
mi urzędowemi. |. i 
Największa aktywność umysłowa 

towarzyska zaznaczy się koło godz. 
"15-€j, natomiast przed samym zacho- 
dem” słońca może się Znowu „pojawić 


gorszy nastrój co wierótce ustąpi. 


ale naczelnem hasłem robotników 


Śląska, bez względt . 


I 


EA EENES 


ao kral. w A. chroni sie 


prace, zarobki, kobiete i dziecko 


wiązkowe uczęszczanie do szko» | 


Australja — kraj kangurów i bu 


imeranga. Gorący wysłamniik nie= | 


ba. spadły na wody Oceanu. 


Od 100 lat dopiero okupowałi lu. 


idzie biali te odległa krainę. Dziś 
jednak może się ona poszczycić 


wspaniała organizacia społeczną. | 


Posłuchaimy. co mówił o swej 
ojczyźnie p. Robert M. 
Austratfiiczyk od dłuższego czasu 
przebvwałacy w Polsce. 

Cała Australia podzielona 


południowa Australia. zachodnia 


Australia. nowopołudniowa Wale | 


ja i wvspa Tasmonia. 

= Każdy ze stanów ma swój rząd 
I parlament. Rzad ten jednak w 
porównaniu z Polska. iest właści- 
wie tylko masistratem, a parla- 
ment rada miejska czy seimikiem. 
Całokształtem politvki zaimuie się 
rząd i parlament federalny. 

Australia o półtora raza więks”a 
od Europy. liczy zaledwie 6 miljo 
mów ludności. 
czyny iest tam przymus racy 
14 roku życia. Wyznaczone jest 
także minimum płacy. które WY- 
nosi 4 funty tvgodniowo (okoto 
"420 zł). Jeżeli ktoś spróbuie pla- 
cić robotnikowi mniei. nakładane 
3a na niego bardzo wysokie 
EBrZywny. 


Wyznaczona test także ość go” 


dzin pracy tygodniowo. Dla meż- 
czyzn 44. a dla kobiet 38 godzin. 
Kobietom przytem nie wolno pra 
cować stoiaco. musza mieć krze- 
sła czy stołki do siedzenia. 

W Australii pannie także przy- 
mus należenia do zwiazków zawo 
dowych. Wywa:czyłyv sobie one 
prawo ściągania składek z pensyj. 
bez sadu į komornika 

Straiki iednak j lokauty sa suro 
wo wzbronione. W razie straiku 
jest on siła tamany. Gdv iednak 
przemysłowiec ogłosi lokaut. na- 
kłada mu się grzywnę, a ieśli i to 
nie skutkuje. rzad nie waha się 
przed przeieciem fabryki 

Spór miedzy robotnikiem a prze 
mvsłowcem rozstrzyga t. zw. sad 
pracy, który w naszych  Stosun= 
kach iest właściwie przytmuso- 
wem roziemstwem. 

Australia jest bardzo  szczęśli 
` wvm kraiem pod wzgledem podat 
kowym. Istnieje tam tvlko jeden 
— dochodowy. Jeśli ktoś jednak 
zarabia rocznie mn ej niż 200 fun- 
"tów — iest od podatku zwolniony. 

Państwo. coprawda. może S0- 
bie na to pozwolić. Do rzadu bo 
wiem należa wszystkie kopalnie 
złota. A np. taka kopalnia w Kal- 
gorie orzez iedna zmiane roboczą 
wydobywa złotą wartości 20 ty= 
> funtów. Na dobę zmian jest 


Rząd zatem jest bogaty. Niema 
też w Australii żadnych ubezpie- 
czeń. be wszelkie renty od wypad 
ków i starości wypłaca rzad. U- 
trzymuie on również schroniska 
dła starców ít. p. Subsydjuie 
przytem szczodrze instytucie do 
broczynne. opiekuie sie biednymi. 

Specjalna piecza ciesza sie w 
Awvstralii dzieci W dniu narodzin 
sie dziecka. przychodzi do rodzi- 
ców listonosz. gratulnie im i w 
imieniu rzadu daie 5 funtów. Sta- 

"le też potem dziecko iest pod opie 
ka rządu. Jeśli rodzice wpadli w 
nedze na utrzymanie dziecka da 
je im rzad. Biada temu. ktobv 0- 
śmielit się skrzywdzić w. Australii 


SomdersS. | 


jest | 
na 6 stanów: Wiktoria. Quinlands, 


Może też z tei przy | 


| 


| tu 19... 


dziecko! Grozi mu kara od 15-tu | 


lat więzienia. ; 
Podobnemi przywilejami cieszą 
się kobiety. Wszystko im wolno 


Jeśli meżczyzna. choćby raz przej | 


dzie się z kobieta po ulicy. może 
go ana oskarżyć potem o niedo- 


trzymanie obietnicy małżeństwa ` 


i nieborak musi sie żenić. 
Dla dzieci do 14 lat jest obo- 


ły. Lekcje odbywaja się 4-ry go- 


dzinny dziennie, w poniedziałki, | 


wtorki, środy i czwartki. Piatek 
przeznaczony iest na sport a W So 
botę i niedziele święto. 

Do sportów przywiązuje sie w 
Australii dużą wagę. Nawet bo- 
wiem przy każdej fabryce musi 
przemysłowiec urządzić boisko 


Dwaj Australijczycy ze swą perelena bronią w oczekiwaniu na nieprzye 
ciela 


Aa 

Może to wszystko lest przyczy” 
ną długiej przeciętnej Życia ludz- 
kiego w Wynosi ona be 
wiem 63 lata. 

W Australi wojska niema == 
tylko przysposobienie wojskowe. 
Raz na tydzień każdy meżczyzna 
od 18 lat musi iść na ćwiczenia. 


| Płaci mu sie przytem za dzień c= 


koło 10 zł. Raz na rok znów odby. 
waja 6-tygodniowe manewry. U- 
czestnicy otrzymuią wtedy po $ 
funtów tvgodniowo. 

Nikt też od tych ćwiczeń się ne 
uchyla. Każdy śpieszy iak na zaba 
we. za która w dodatku się płaci 
. Australia ma tvlko 6 milionów. 
ludności, Możliwości zatem emigra 
cvine do tego kraiu sa duże. 

Chwiłowa jednak sa to tvlko moż 
liwości  Rzad bowiem. obawiając 
Się. aby skutkiem ogómo Światowe 
go kryzysu. bezrobotni wszystkich 
krajów nie rzucił sie do Australii, 
zamknat dla emigracii granice. 

Jest to jednak niewatpliwie chw$ 
lowe. Australia bowiem będzie po 
trzebować rak do pracy i emigra- 


| cia musi być wolna. 


Chwili tei trzeba pilnie uważać, 
aby móc poprowadzić do tei krai 


ny a lata i polskich emigrasi 
I tów 


„Historyczny” dzień w Genewie 


Widzieiiśmy scenę, rzućmy okiem za kulisy 


„Jednomyślne przyjęcie-rapor | 
Liga Narodów potępiła 
Japonię... Historyczny dzień w 
Genewie...” 

It d i t. d.... 


Takie nagłówki, tytuły, moc- | 


ne, ciepłe, otuchą i wia prze- 


„| pojone słowa rozebrzm.ały po 


Świecie. zaczerniły się 
wielkiemi literami 
na pierwszych kolumnach dzien 
ników po ogłoszeniu decyzji Li- 
gi Narodów, potępiającej gwal- 
ty japońskie w Mandżurii... 
Wszystko to jest bardzo pięk- 
ne. 
kój i uczciwość nie stanie w 0- 
bronie niosących Śmierć i grozę 
tanków i samolotów iapońskich. 
nie pochwali krwawego Żniwa 


śmierci na stu polach walki Da- | 


lekiego Wschodu. ' 
Ale nie unośmy się zbytnio. 
Pod wpływem 
mocnych efektów 


| i pierwszego wrażenia. nie za- 


kładajmy różowych okularów: 
które  przeinaczają rzeczywi- 
stość nie mniej niż — czarne. 


Zastanówmy sie trochę. czy nie ` 


za dużo entuzjazmu przykładaj- 
my do zdarzeń, które, jak wszy- 
stko na świecie mają także i swą 
odwrotna stronę medalu.. 


Nikt z ludzi miłujących po- | 


żów wśród narodów. które 
„grają pierwsze skrzypce”... Po- 
tępiłv gwalt i niesprawiedliwość 
nie bacząć. kto mocny czy sła- 
bv tej niesprawiedliwości się do 
puśŚcił...-- 

Jak dotąd — wszvstko do- 
brze... Nareszcie zbudowana na 
fundamentach wiary i dobrej wo 
li całej ludzkości instytucja, za- 
znaczyła że nie jest 

parawanem 
dla starych intryg i intryżek, nie 
jest szopką dla naiwnych, nie 
jest kukłą słomiana... 

Przy akompanjamencie po- 


| chwał, zdumienia i podziwu od- 


słonięto wczoraj w Genewie 
kurtynę. by pokazać nam wiel- 
kie; ludzkie : historyczne wido- 
wisko... Reżyseria nie zawio- 
dła, „klaka“ bodajże także... 
Ale... Powtarzamy po raz dru- 


| gi to mieszczęsne i smutne 


„ale”, ; 
kóre się narzuca przy wielu naj 


większych i najpompatyczniej- 


szych  widowiskach, mowach, 
zdarzeniach... 

Czy też Japonia została potę- 
piona rzeczywiście dlatego, że 
zakłóca pokój Światowy i krzy- 
wdzi słabszego? 3 

Czy rzeczywiście tylko dla- 


Liga Narodów i zgrupowane | tego? 


w niej wielkie. odpowiedzialne | 


za pokój na świecie mocarstwa, 


potępiły zbrojne najście Japo- | 


nii... Potępiły mimo, że Japonja 


jest 


potężnem mocarstwem. 
mależy do grupy tych wielmo- 


g 

Z jakąż radością. z jakim pra- 
wdziwym, najgoretszvm entu- 
CR — powiedzielibyśmy— 


le Powiedzielibyśmy. gdyby tak 
można bvło powiedzieć... 
Niestety... Japonię potępiono 


| straszniejsze, 


nietylko dlatego... Japonia po= 
ża przestępstwami, które jej -Się 
zarzuca w historycznej s et 
cji, popełniła 

jeszcze większe, i 
bardziej decydy= 
jące. choć o niem we wszyst- 
Ee mowach na forum Ligi glu- 
cho... 

Japonia „wchodzi w paradę" 
niektórym wielkim mocarstwom 
Japonia robi się za wielka i za 
niewygodna. Japonja „narusza 
równowage Światową”... 

Oto sa najwieksze z jej win 
i błędów. które doprowadziły do 
potępienia jedvnie 

prawdziwej winy, . 
do potępiema zbrojnego zaborcy, 
1 krzywdziziela... 

Wielkie mocarstwa zdecydo- 
wanie odtrącają  wvciąznietą 
drapieżna dłoń japońskiego żoł- 
daka.. Ale wielkie mocarstwa 
bvłvby gotowe do ..miedzvna- 
rodowej współpracy przy odbu 
dowie Chin*, jak mówi raport 
Hymansa... - 

Tak to się mówi układnyme 
dyplomatycznym językiem... 

A Kulisy nietylko w teatrze gra 
ją 

najważniejszą rolę... 

W życiu także... ; 

Nie zaszkodzi więc do plos 
miennego entuzjazmu — dosy= 
pać 

szczypty 
zimnego rozsądku... 

Oto nasz mały przyczynek 
do „historycznego“ aktu w Ge- 
NneWwie-» i O, 7 
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- dzynarodowym. 
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Ze strachu mød żoną - 
siingował napad 


' Z Blafej donosza: Do komisarja- 


w policii w Bialei zgtosił się one- 


gdaj mieszkaniec Bielska, Rudolf 
Mieczko (Paderewskiego 13). któ- 
ry doniósł. że w drodze do domu 
napadnięty został przez dwóch 0- 


sobników. którzv pod eroźbą re-- 


wolwerów domagali się od niego 
wydania pieniędzy. Mleczko miał 
przy sobie portmonetke. którą. im 
oddał, a bandyci zabrawszy z miej 
25 zł. zwrócili mu portmonetkę 


wraz z 58 owoszami: 

Wszczęte niezwłocznie dóeto- 
dzenia wykazały. że zameldowa- 
ny napad nie miał wcale miejsca, 
a Mleczko przyciśnięty do muru, 
przyznał się wreszcie ze Skruchą 
że sume 25 zł,-przegrał w karty, 


a zawiadomił policie o napadzie 


jedynie dlatego. by móc wyttuma- 
czyć sie przed żona. Mleczko od- 
powie przed sadem za wprowa- 
dzenie policji w bład. 


Przemytnik fałszerzem monet 
Skazany ma więzienie 


TARNOWSKIE GÓRY, 25.2, — Tel. 
wt. — W pierwszych dniach stycznia 
r. b. zatrzymała straż graniczna z pla- 
oówiki Gitniec pow. lubliniecki zname- 
go przemyńnika Wawnzyńca Brzezinę 
ze wsi Pietruchów gm. Wielkie La- 
giewmilki, 

Przy tej okazji strażnicy dokonał 
wielkiego odkrycia, zamiast bowiem 
spodziewanego przemytu miał on przy 
sobie fonmy do sporządzania monet 


10-złotowych oraz cały arsenał nanzę= 
dzi fałszerskich oraz gotowe falsyfi- 
katy. 

Przemytnika, który , sprzeniewierzył 
się swemu zawodowi, przekazano wła 
dzom sądowym, Onegdaj sąd po prze- 
prowadzonej rozprawie skazał Bnze= 
zinę na 2 lata i 3 miesiące więzienia. 

Ponieważ Brzezina odpowiadał z 
wolnej stopy, zaraz po ogłoszeniu wye 
roku zaprowadzono go z sali sądowej 
do więzienia. 


Złodzieje ze Lwowa i Łodzi 


W hali dworca osobowego w Ka 
towicach w kantorze wymiany 
Skradziono woźnemu tego kantoru, 
Erwinowi Hallerowi, 250 Renten- 
Mark, które podięte w międzynaro 
dowym banku, miał wpłacić wła- 
śmie do kasy. 

AW toku dochodzeń przytrzyina= 
mo znanego zawodowego złodzieja 
kieszonkowego, Bronisława Toma 


na gościnnych występach w Katowicach 


szewskiego ze Lwowa, który- byt 
sprawcą tej kradzieży, a który 
skradzione marki niemieckie zdą- 
żył częściowo roztrwonić. 

Jednocześnie przytrzymano rów 
nież znanego przestępcę, Stefana 
Borowińskiego z Łodzi (Łagiewnic 
ka 160), który dokonał na terenie 
Śląska szeregu podstępnych kra- 
dzieży. 


Polska tala zagranicą 
.Radjo propagatorem po'skości 


Fate radiowe, dta 
przeszkód czasu i przestrzeni, ami 
słupów granicznych, stały się nie- 

zmiemie ważnym czynnikiem propa- 
Zandowym. ii na terenie mię- 
Z chwilą gdy radio- 
fonja polska uruchomiła centralną 


rozgłośnie o dużej mocy. obecnie je- 


szcze największą w Europie, propa- 
gandowe walory radja zwiększyły się 
A. Rozrzucone po całej Eu- 
ie skupiska emigracji polskiej, Zy- 
Sag stały łącznik z ojczystym kra 
skały potężnę oparcie i broń 
przeciw wynarodowieniu. 
Niemniej ważnem zagadnieniem stae 
ła a sig akcja propagandowa na terenie 


ranicznym przez  trismitowanie 
art polskich zagramicę, oraz 
odczytów w 


nadawanie speciadnych 
językach obcych o Polsce. lej historii 
i pacz pracy, Zainicjowana Swee 
czasu przez radjofonię polską mie- 
koncertów, 
Dzięki 

traasmisjiom muzyczna twórczość 
geks stata sie Sostens: dla dziesiąt- 


Jednym 2 niezmiernie ważnych 


PANIENKA 16-LETNIA z -ukończoną 
szkołą handłówą prosi o udzielenie jej 
praktyki biurowej lub w składzie, po- 
czątkowe bezpłatnie. Łaskawe zgło- 
szenia kierować: Lucia Miodek, Kato- 
wice-Ligota, ul. Kłodnicka 3, 


których niema j 


fragmentów propagandowej akcji ra- 
dia na terenie zagranicznym iest „Ka= 
towicka Skrzynka Pocztowa”, zrze- 
szająca setki tysięcy radjosłuchaczów 
calego Świata. którzy przez słuchanie 
tej skrzynki stają się przyjaciółmi 
Polski, Pozatem w radjofonji utarł się 
zwyczaj. iż w dniu Święta narodowe- 
go. zaprzyjaźnione rozgłośnie nadają 
audycje poświęcone danemu państwu. 
W ciągu ostatnich kilku lał setki au- 
dycyj poświęconych Polsce, nadały 
rozgłośnie eur 

Ostatnio wysunięto projekt zorganie 
zowania odczytów wymiennych. Dzię- 
ki tej inicjatywie radjosłuchacze za- 
graniczni usłyszą za  pośredniotwem 
swoich rodzinnych rozgłośni szereg 
odczytów. poświęconych Polsce. Że 
swej strony radjofonja polska w. dro- 
dze rewanżu nadawać będzie odczye 
ty poświęcone obcym krajom, W spra 
wię tej toczą się obeonie pertraktacje 
z kilkoma obcymi broadcastiugami. 

W ostatnich łatach zacieśniły się 
specjatne węzły między  radiofomią 
polską a czechosłowacką. Rózgłośnie 


| częctosotwackie w ciagu ostatnich 


trzech łat nadały ogólem aż 246 au- 
dycyń muzycznych polskich i 59 ode 
czytów poświęconych A S 
potskim. 

Krótki ten przegląd akcji propagane 
dowej radja na terenie zagranicznym, 
podkreśla, jak ważnym czynnikiem w 
tej dziedzinie jest fala radjowa, która 
łatwo dociera wszedzie. nie bacząc 
na różnice polityczne, oraz granice 
państw. 


B 
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Ostatnie dni karnawału w Nicei. 


I wierzyć tu 


Starszy kawaler p. Zygmunt 
Gibalski zamieszkuje w: charak- 
terze sublokatora u pani Kaliciń- 
skiej. 

Pokój pana Gibalskiego jest 
„niekrępujący”, w praktyce ozna 
czało to, iż osoby płci żeńskiej. 
odwiedzające sublokatora, spoty= 
kały w przedpokoju drobne nie- 
przyjemności ze strony pani Zu- 
zanny Kalicińskiej. 

Cnotłiwa gospodyni usiłowała 
umoralniać lekkomyślne młode 
kobiety, bywające u p. Gibalskie- 
go, wygłaszając takie mniejwię- 
cej budujące przemówienia: 

— Jak to się nie wstydzi szar- 
pula jedna z drugą w bialy dzień 

do chłopa łazić! Żebyś ty zgago 
moją córką była, jabym ci poka- 
zała! 

Oczywiście, usłyszawszy tego 
rodzaju komplement, znieważo- 
na piękność wybuchała płaczem. 
p. Gibalski zaś porywał coś z 
biurka i z okrzykiem: 

— Zastrzelę starą cholerę! — 
biegł do właścicielki mieszkania. 

Do morderczych strzałów ni- 
gdy nie dochodziło, gdyż p. Kali- 
cińska po przemowie zamykała 
się przezornie w kuchni. 

Ale nękana ciągle widmem 
gwałtownej Śmierci zaskarżyła 
sublokatora do sądu 

o usiłowanie zabójstwa. 

Pam  Gibalski, usłyszawszy 
akt oskarżenia, uśmiechnął się £ 
gryzącą tronją I rzekł: 

a Proszę wysokiego sądu, 
przyznaję, że pani Kalicińska za- 
sługuje w zupełności na to aby 
ją zastrzelić z zimną krwią, ja 
jednak nie jestem w stanie tego 
uczynić, dlatego, że 

nie mam broni, 


Na zdjęciu wóz z księciem karnawału i 
orkiestrą a przejeżdżający ulicami miasta. 


Niekrępujący pokój 


ogłoszeniom?! 


flakon z rozpyłaczem.- 


— Jakto, przecież oskarżyciel 
ka pisze, że pan groził jej rewol- 
werem. 

— Momencik, pamie sędzio! 

Tu oskarżony  subłokator 2 
trzaskiem otwiera trzymaną do 
tychczas pod pachą teczkę, wyja 
muje z niej jakiś duży lśniący 
przedmiot, 

rozlega się Syk, 
pami Kalicińska z krzykiem cofa 


się w tył. Młody aplikant chowa 


instynktownie głowę za kałas 
marz. 

— Oto jest mój rewolwer, wy« 
soki sądzie! 

Teraz wszyscy widzą, że p. Qi- 
balski trzyma w ręku niklowany 
Naciskz 
gruszkę i z powagą skrapia ścia- 
nę kolońską wodą! 

— Musiałem się bronić, proszę 
sądu. Pokój mia? być niekrępują- 
cy, a tymczasem... 

— Bo różnych miałam subloka 
torów, proszę pana sędziego — 
przerywa swemu wrogowi oskar 
życielka. — Takich, co po trzy, 
kuzynki sprowadzałi jednocze- 
śnie. ale była jakaś przerwa, pa- 
rę dni spoczynku. A pan Gibalskt 
dzień w dzień. dzień w dzień, na- 
wet angielskiej soboty nie uszano 
wał, nawet w tlusty czwartek 

— Trzeba było poprostu wys 
mówić mu mieszkanie —— zauwa- 
ża sędzia. 

— Kiedy pani Kalicińska 

kocha się we tmnie 
i robi awantury przez zazdrość. 

— To kłamstwo! — zawołała 
oskarżycielka, ale nikt jej nie u- 
wierzył, wszyscy się zaśmiali. a 
potem ze współczuciem patrzyli 
ña p. Gibalskiego, który w atmo- 
sterze ogólńiej życzliwości uzy- 
skał wyrok tiniewinniajacy. 


BILI | 


KO ZNAKOMITE PIWA T 
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jechać tam, oczami „obcego 
człowieka” spojrzeć na wszystkie 
błaski i nędze tej tak mało znamej, 
tak E EAN jeszcze okrutnie 
zapomnianej i tak dziś jeszcze 
Opuszczonej i zaniedbanej krainy. 

Ze szkolnych podręczników wy- 
nióstszy lalkoniczną wiadomość, że 
Polesie — to kraj lasów, błot i mo- 
czarów, czasów wojny otarłszy się 
przelotnie o ruiny miasteczek i zgli 
szcza wiosek poleskich — wyzna- 
je, że jechałem na Polesie pełen 
ciekawości i nragnienia „bliższego 
zetknięcia się z tą częścią Rzplitej. 

Jak tam jest dzisiaj — w 12 la 
po zakończeniu wojny 2 

Po kilkudniowej podróży, pełen 
jestem wrażeń i spostrzeżeń, które 
mi dzielić się L-dę z Czytelnikami 
stopniowo. 

A że zacząć trzeba od czegoś — 

zacznijmy od kolei. 


Koleje--„tresowe' 


Stwierndzić wówczas przyjdzie, 
że pod względem komunikacji ko- 
lejoweji Polesie mie należy do 
szczęśliwszych dzielnic kraju. Brak 
pociągów pospiesznych, wszystkie 
go dwie pary pociągów na dobę na 
linji Brześć — Mikaszewicze, po- 
jedyńczy tor — wszystko to spra- 
wia, że aby podróżować po Polesiu 
trzeba mieć nietylko dużo dobrej 
woli, ale i bardzo wiele czasu. Po- 
dróż np. z Łumińca do Warszawy 
trwa aż 14 godzin! W Europie Za- 
SE przebywa się w tym cza- 

1200 kim. 

“Say wieczór nastanie — w po- 
ciągach jest ciemno, mimo, że ,„0- 
świetlenie* funkcjonuje. Nietylko 
niema mowy o czytaniu, lecz (jak 
to wydarzyło mi się w drodze z 
Kobrynia do Łumińca), nie widzi się 
twarzy sąsiada, Tak jest zarówno 
w 3-ej jak i w... l-ej klasie, gdzie 
na dwie żarówki w przedziale, je- 
dna tłucze się smętnie na dnie 
szklanej kulki. 

Rozkład jazdy i wadliwe połą- 
czenia w punktach węzłowych są 
przedmiotem licznych skarg ze stro 
ny miejscowej ludności, szczegól- 
nie zaś urzędników ; wojskowych, 
stanowiących najpoważniejszy od- 
setek podróżnych. 

Jadąc w głąb Polesia, radzę zao 
patrzyć się w é na droge, 
albo posilić się najpóźniej w Brze- 
sciu, bo na dalszych stacjach bu- 
fety są smutnemi dokumentami u- 
padku L biedy, panującej w 


S ch. pan 
Czerstwa bułka, „wiekowa“ tietba 
sa lub „pierog z mięsem”, którego 
ząb ludzki nie ugryzię, jako że nad 
gryzł go już ząb czasu — to bodaj 
wszystko. co test do kupienia. 

— Dlaczego? — pytałem w tych 
bufetach. - 

= Ach, panie, bieda taka, nikt 
uie Kupuje nic, to pocóż mamy trzy 
baag.. — taka była wszędzie od- 
powiedź, pełna melancholii i rezy- 


gmacii. RACE 
Ale skończmy już z kolejami..—= 


P R 
dności, ma właściwe 
"Ternwięcej warto więc było po”. 


‘cie kiedyś poprawią... 
Nowy wojewoda 


| Rozeoćwtająć wędrówkę po Po 
lesiu, nie mogę pominąć ` milcze- 
niem osoby. nowego gospodarza 
tego kraju, p. wojewody Kostka- 
iernackiego, powszechnie znane- 
go zresztą skądinąd... 

Zarówno z bardzo licznych roz- 
mów z wyższymi i niższymi urzęd 
nikami, jak również — co uważam 
za ważniejsze! — z przedstawicie- 
lami ludności, odniostem przekona- 
nie, że całe Polesie wyraża zado- 
wolenie ze zmiany wojewody i po 
p. wojew. Biernackim spodziewa 
się bardzo wiele, 

W ciągu krótkiego czasu swego 
urzędowania w Brześciu, p. woje- 
woda dał się poznać wszystkim, ja- 
ko administrator niezmiernie ener- 
giozny i pracowity oraz jako czło 
wiek wprawdzie bardzo twardej 
ręki, ale ożywiony najlepszemi chę 
ciami podźwignięcia Polesia z u- 
padku, i usunięcia zła, nagromadzo 
mego tu przez długie lata w obfi- 
tości. 

[0) poprzednim wojewodzie p. Kra 
helskim nie pozostała tu zbyt do- 
bra opinia ani wśród ludzi, ani po- 
między.. niedźwiedziami, którym 
p. wojewoda, jako zavalony my- 
śliwy, poświę: ł niemało uwagi... 
Już w Brześciu, kiedym w roz- 
mowie z przedstawicielami władz 
i ludności zdradzał zamiary zapusz 
czenia się wgłąb Polesia, słysza- 
łem nieodmienaie jedna odpowiedź: 
— Zobaczy pam nędzę, o jakiej w 


innych częściach Polski nie ma się 


poięcia.... 

Wiedziałem przecież, że Pole- 
szuk był zawsze biedny i opuszczo 
my, ale to, com zobaczył na własne 
oczy, przeszło istotnie moje naj- 
czarniejsze przewidywania. 

Zanim jednak napiszę o tem, 
com widział na głuchej wsi poles- 
kiej — najpierw trochę o samych 
Poleszukach. 


PBoleszuk 


Bo i cóż my wiemy o mich w 
Polsce poza tem, że są i żyją w 
swych błotach, mokradłach i ostę- 
pach? 

Mieszkając Ww kraju odciętym od 
Świata i zapomnianym, na najbar- 
dziej niewdzięcznej ziemi, jaką s0- 
bie wyobrazić można, w dodatku 
w strasznym klimacie, 
jest z. nażnry zniechęcony, bierny 
i ospały, ` 

Nię znaczy. to, aby był tępy. 
Wprost przeciwnie — jest -raczej 
rozgarnięty i nawet chytry. Nie- 
zmiernie ciężkie warunki życia 
rozwinęły w nim te cechy. 

Żyje marnie, mędznie, tak nędz- 
nie, że niktby nie uwierzył, że czł0 
WE tak żyć może przez całe ży” 

e. 

Zniechęcony — nie umie starać 
się o poprawę swej doli, choć jest 
bardzo pracowity i wytrzymały. 

Poprostu brak mu pomysłowości 
i inicjatywy. Sądzi, że w jego wa- 
rumkach mic sie nie da zmienić” na 
lepsze. 

Typowe  zospodarstwoś Poleszu 


Jake sa, jakie sa_może się wresz 


Połeszuk 


R=-"ORTE=ŚNYY WOW RONDA a NI" WEWEŃN DY KO a T W WK OROC WNE ZWANE OSTOJA 


to „grunt” — Pao się Bo- 


p. 
firoci piachu mled7=- Soiiadh-. 


i piachu, zachwaszczonego, na 
którym - obrodzi 
żyta lub owsa. 

1 taki... łalki, stojące przez parę 
miesięcy pod wodą, a przez zimę 
pod iodem. Dają siano najgorszego 
gatunku, przekwaszone, prawie bez 


wartościowe. 
Niema 


Myślałby. może kto, że poniektó- 


ry chłop poleski, mający powiedz- 


my 20 — 30 ha własności, jest go- 
spodarzem „całą gębą“, w przeci- 
wieństwie do tamtych małorol- 
nych. Nieprawda — też jest nędza- 
rzem! Nie potrafi on z tej swej nie 
wdzięcznej ziemi nic wydobyć, po 
pierwsze, bo to trud istotnie niela- 
da, a powtóre —/bo go dotąd nikt 
tego nie nauczył. 

Głoduje tedy Poleszuk — i to 
głoduje w całem tego słowa zna- 
czeniu. 

Już oddawna na olbrzymiej prze 
strzeni, obejmującej Samo „serce 
Polesia“, a sięgającej za Lachowi- 
cze, Michaczewicze, za Sarny i aż 
do Horodcza — niema w izbach 


Gdy lody puszczą — całe nie- 
mal Polesie tsanie pod wodą. Je- 
dynemi drogami bedą wówczas 
tory kolejowe, a cała komunikacja 
odbywać się będzie łodziami, 
Długo stoją tu wody wiosenne. 
A kiedy zdarzy się powódź =- 
wtedy Polesie jest zrujnowane i 
na cały rok skazane na głód. | 
czasie ostatniej powodzi, 
kiedy wezbrane masy wód wy- 
płukały wszystkie zasiewy, rzad 
pospieszył Poleszukom z pomocą. 
I wtedy to zdarzyło się to. co tak 
doskonale o izka Poleszu- 
a. 

Odmówił pomocy w ( postaci 
kredytu zbożowego.. Nie chce 
mieć długów, wierzy tylko w swo- 
je — jakże skromne! — siły, w 
swą cierpliwość i/ wytrzymałość 
na głód. 

Odrzucił tedy pomoc i żywił się 
suszonemi  „wiunami* i papką z 
zielska. Woli głód, niż kredyt, bo 
nie wie, czy będzie miał z czego 
zapłacić. 

Takim oto jest Poleszuk, czło- 
wiek z błot i puszczy, żywiący się 
byle czem, pracowity i ze spoko- 
jem obnoszący swa nędzę, 

jaki „pan%--taki koń 


Ubierze się w samodziały i łap- 
cie. Już na ulicach Brześcia spot- 
kacie te dziwne postacie, w „oban 
dażowanych' nogach — zakończo 
nych. łamciami. 

Łapcie — to symbol „dobrobytu“ 
tei ludności. 

I konie Poleszuka, te kudłate, 
śmiesznie małe końiki, wytrzymałe 
i pracowite, jak ich gospodarze. Nie 
„rzadko. można. tu ujrzeć takiego ko- 


garstka marnego 


Pod wodą 


| ZERO OECD 


„Cóż się dziwić, że 
- takim 


„speojałem”, jest. B 


i K.:0. P. do łódki, 


granicę i'zlustrować odcięte od. 


nika, niewiele większego od dog 
go psa. 


Ciągnie pracowicie za sobą sa: 
nie. naładowane pociętem brzozo+ 
wem drzewem, za które pan jego 
dostamie w miasteczku 1 zł. — 1 zł. 
20 gr. Tak, za całe sanie, wiezionę 
ze wsi, odległej od miasta o 20 — 
30 kilm.). 


Żną. wyobrazić, Małe, brudne, 
ściste—zupełnie zwyrodniała 
lecie wypędza się je na łąki-— 
jak w górach na półonay, = gdzie 
ZO: £ È 
5 a 26 dydła Pole- a Zanim jednak lody nie zaczęły 
szuk nawet marzyć nie może. Cho- ao pękać. roi się Polesie od 
wa więc je dla żyda, któremu odda: | " Cis a PRACE 
zabezcen. albo dia.. egzekutoża..| prred ciot COCA prosto 
który zabierze za podatek. przed siebie, od wsi do wsi, omi- 
| jając miasta i miasteczka” — jakiś 
chleba! ‘tajemniczy pochód niezliczonych 
szarych postaci na wszystkich dro- 
Poleszuków chleba, gach i dróżkacr. 
A za tydzień c o aż ludów ? AL 
p e = WII ZA . fe) Ż 1 b l3 
skończą siękartofie.* | Takie pytane. zadawac U 
Co wtedy?... . | dziom świadomym tego ziawiska, 
Wtedy Poleszuk będzie szedł, Sdvm się od nich o tei wędrówce 
do miasteczka, gdzie za drzewo: dowiedział. 
czy sztukę bydła. może ostatnią, Są to bezróbotni... Ida z zacho- 
„kupi troche kartofli. du, z centralnych województw 
Aby przetrzymać do chwili, gdy | Państwa, z okręgów i ośrodków 
lody puszcza... przemysłowych. Uciekaja od wiel 
-Wtedy iuż bedzie „lepiej“... Mo- | kich miast, pełnych wszelakiego 
žna będzie ryby łowić, bo „wiu- | jadła. gdzie łatwiei jednak paść z 
nów“ (piskorzy) nie brak Ww tych: głodu na ulicy, niż między naj- 
stronach. można też bedzie zīiēlæi uboższemi zagrodami chłopskiemi. 
ska 7 pod wody nazbierać į z t Bieda lepiej zrozumie nędzę. niż 
szczawiów i pokrzyw gotować zę ' „pełny żołądek. 
ae ŻE ch Uciekają ol ponurych widm 
soda. v zapchać i nie czu% niedymiacych kominów fabrycz- 
z nych czy zagasłych pieców i od 
beznadziejnych „ogonków“ przed 
„Pupp'ami į wszelakiemi komiteta- 
mi. 
Ida przed siebie, w pOszukiwa. 
niu chleba į pracy. A że pracy 
‘niema, a E mało,  wędirują 
wciąż dalej, wciąż naprzód... 
„Część, drobna zreszta. przekra- 
dnie się przez granicę, inni za- 


Tak jest na wsi... A nie o wiele 
lepiei dzieje się i w miasteczkach, 
choć tu istnieje już pewna pomoc, 


Wszędzie--wodą 
Gdyśmy już wspomnieli poprzed. | 


nio o wiosennych wylewach, dodać | o której napiszę innym razem. 
że niezadługo przyjdzie 


warto, Gdym w Łunińcu stał naprze- 


"Najmłodszym CE świata. jest 4 = pół. letni Fred Winter. syn trenera 
z Epson.. w. Londynie, 


= 


-bydło, :kar-: |+czaś,. kiedy- np. w Dawidgródku: 
f- sia é sie PZA tuż przed kosza- 
"aby na 
przestrzeni: 80 — 100 kim. objechać. 


wrażenia z pomo iu. miastach i wioskach. poleskich 


ka, to nędzna, wrośnięta w zieśnię |. 
i zagroda i hektar — półtora ię | 


Wędrówka - za chlebem 


w miasteczkach? 


„Świata plaćówki. i posterunki. 

Łódką dojedzie = się.. wówózas. 
osa. A- samióchód, gdy woda- 
„stoi powyżej osi, nie ruszy z miej- 
"Sca* 


wrócą i w odwrotnym kierunku 
przemierzać będą -niestrudzonemi 
nogami zamarzłe błota poleskie 

Aby dzień przeżyć i jutra do- 
czekać... Może się c0ś$ odmieni... 

— lluż jest tych wędrowców ?— 
zapytuje. 

— To się nie da obliczyć. Urzę- 
dy gminne opiekują się tymi ludź- 
mi. tokując ich na noc u chłopów. 


„„lioście'*- — 
z dalekich sirom 


O tem. ilu ich jest, może dać - 
pojęcie fakt, że każdy chłop na 
szlakach tei wedrówki ma prze- 
ciętnie przez 7 dni w miesiącu ta. 
kiego „gościa“, którego musi prze- 
nocować i z którym podzielić się 
musi swem ubogiem jadłem. 

Ludzie ci znakomicie chodzą. 
Aż podziw bierze, jak są wytrzy- 
mali, I mają jakiś swój taiemni- 
czy „wywiad* czy też instynkt, 
„który im każe omiiać jedne miej- 
| scowości. a dążyć do innych. gdzie 
wiedzą że spodziewać się można 
większej gościnności. 

Ponura armja wędrownych nę- 
dzarzy i żebraków. Może jeszcze 
niedawno ten i ów z nich miał 
pracę. dom. rodzine... Pracował, 
Żył i był szczęśliwy. Był przede» 
wszystkiem człowiekiem. A dziś? 
Jak pies bezdomny, gnany gło-. 
dem w nieznaną dal, zaszczuty, 
wynędzniały — wyrzuconv poza 
nawias życia... 


ciwko sądu, rozmawiając z kilko- 
ma bezrobotnymi, skarżącymi się 
na swój los. jeden z nich powie- 
dział mi poprostu: 
< Czy tam u was po miastach 
wiedzą, jak my tu 


: media? Czy wiedzą, że jabym 


chciał chociaż 50 groszy na dzień 
zarobić, a nie mam gdzie... 


Zywe trupy 


A inny dorzucił: 

— Ja przez całą zimę pięć zło. 
tych zarobiłem... 

— Ja już od dziesięciu lat - nie 
mogę dostać pracy — PEENE Się 
jeszcze inny. 

Spojrzałem na niego: wysoki, 
zgarbiony, starszy człowiek o. zie- 
mistej cerze i zgasłem Spo*rzeniu. 

-— Od dziesięciu lat? — powtó- 
rzyłem. 

— Tak, panie. Byłem na kolei, 
jako maszynista parowozowy. ale 
przyszła redukcja i zwolniono 
nas. Jako cudzoziemcom“ odimó- 
wiono emerytury, a: jakież my. 
„cudzoziemcy, jak po- pięćdzie- 
siąt lat. mieszkamy w Łumińcu i 
dowody osobiste. nam. wydali. Co 
mamy robić, gdzie iŚĆ?P... 

PRE 2 cóż pan Tobił przez SE 


10 lat? 


*— A, dawniej w Dyo można 


Nr. 57 


'żyć, bo sie to tu. to tam zarobiło, 
ale teraz już nic... 


Dawniej ie dziś 


Różinoie naszej przysłuchiwał | 
się jakiś chłop. Stoi. długo nic nie 
mówiąc. aż odezwał się wreszcie 
„DO poleszucku”, siląc się jednak 


EMON ak abym zrozumiał, 
-— Dawniej dobrze było, bo ro- 
bota w lesie była. Możma było po 


15, 20 i 25 zł, dziennie z koniem 
Ale teraz 


-zarobić > drzewie, 
już nie — Śmierć. -„Podychać pri- 
dietsa* (zdychać trzeba bedzie) — 
dodał z I RET 


Pan hrabia po:uie 


Głośny krzyk „hej, hej" i dźwięk 
rozkrzyczanych dzwoneczkórw 
"przerwał rozmowe. 

Odskoczyłem na bok, aby prze- 
puścić pędzace Środkiem ulicy sa- 
nie. 

Na tylnem siedzeniu dwie posta- 
cie, dobrze opatulone w grube fu- 
tra. Z pod jednej z czapek błysnę- 
ła ku mnie roześmiana. rumiana 
twarz i czarny was. > 

— Toż to Maurycy Potocki z 
Jabłonny... — powiedziałem ŻE 
otaczającej mnie grupki. 


ak, to pan hrabia... On tu 


poluje... A obok niego książę... 
— za książę?... 
— A Radziwiifł... 


Zasięgnałem niezwłocznie „języ 
ka“ i dowiedziałem się, że w ho. 
telu „Warszawskim“ (hotel — to 
może za wielkie w tym wypadku 
słowo...) mieszka istotnie p. Mau- 
rycy Potocki w towarzystwie pa- 
ru swych gości, z którymi przy- 
jechał tu na polowanie. 


Gość z Francji 
_ Jednym z mich jest p. Maxime 


Ducroq (nie jestem pewien, czy 
tak właśnie pisze się iego nazwi- 
Sko), prezes Międzynarodowego 
Towarzystwa Łowieckiego „ Pa- 
ryża, b. prezes Komisii odbudowy 
terenów zniszczonych we Francji 
przez wojnę. (Roboty te pochło- 
nęły ponoć 85 miliardów franków). 

Poluią oni w okolicach Łunińca 
na wilki. rysie i t p. zwierzynę. 
Ostatni ryś. który padł na jednem 
z tych polowań. był wspaniałym 
okazem wielkości wilka. 

P. Potocki ziechał do Łumińca 
„całym dworem. Orrócz gości 
i rządcy, specialnym autobusem 
przybyła służba. w postaci szofe= 
ra, służącego z autobusu, kucha- 
rza, lokaja i coś pięciu strzelców... 
nie licząc sporej liczby pokaźnych 
waliz. 

Aby dziś skończ" już z pierw= 
szemi, w pośpiechu: kreślonemk 
wrażeniami, „a na przyszłość móG 
przejść do tematów określonych, 
zanotuję tu jeszcze jeden maty 
fragmencik z podróży. 


Dostojnicy Cerkwi w I klasie 


Pociąg podjeżdża do Pińska. Z | 


sąsiedniego przedziału l-ej klasy 
wychodzi na korytarz dwóch du- 
'chownych prawosławnych w to- 
warzystwie jakiegoś pana (był_ to. 
jak mi w Pińsku mówiono, p. ŻY= 
ciński, sekretarz arcybiskupa pra- 
wosławnego. O tei osobistości bę- 
de miał okazję również trochę na- 
pisać). 

Pociąg staje. Na peronie — przy 
LECH wagonu spora grupa O- 
sól 

Zaczynają się powitania. 

Pytam jakiegoś kolejarza: 

— Co się tu dzieje? . 

— Władykę witają — powiada 
— przyjechał z Warszawy, gdzie 
był u metropolity... 


Zapachniało 
Wschodem... 


: Gdy pociag ruszył, zajrzałem 
do opuszczonego przez dostojni- 
ków cekrwi przedziału. Na podło- 
dze stało kilka butelek od piwa i 
potężna butla z jaskrawą etykietą 
Od czegoś „mocniejszeg0*, Na a- 
ksamiitnych siedzeniach -i siatkach 
— pełno papierków i śmieci, 
Zapachniało mi- Wschodem... 

"Przypomniały. mi się lata, spedzo- 
ne w Rosii... 


Osobiste | 
~ Kończąc tem pierwszy. list z. po- 


dróży, czuję sie w obowiązku wy= 
- razić 


podziękowanie wszystkim 


tym, którzy: okazali 


zrozumiemie 


| 
> 


dla jej celów i nie szczędzili trir 
dów ani czasu, aby mi ułatwić Zza- 
znajomienie się z życiem Polesia, 

W szczególności podziękować 
pragnę za okazaną mi uczynność 
i uprzejmość pp: naczelnikow? 
wydz. bezpieczeństwa p. Rolewi- 
czowi i nacz. wydz. pracy. i opie= 
ki p. Czaky'emu z poleskiego u- 
rzędu wojewódzkiego, staroście 
brzeskiemu p. Chitry'emu, staro- 
Ście łuninieckiemu p. Cedzyńskie=- 
mu. burmistrzowi m. Kobrynia p. 
inż. Zawadzkiemu i burmistrzowi 
m. Łumińca p. inż. Wocecow 
skiemu. 

Nie moge natomiast mie zanoto- 
wać, że prezydent im. Brześcja p. 
Wężyk.. nie życzył sobie widzieć 
się ze mną j zniknął z magistratu 
w kwadrans po tem, jak woźny 
zameldował moja wizytę. 

Dlaczego? ` 

Pozóstanie to tajemnicą p. 
żyłka... 

Pomijając inne wnioski, jakie się 
nasuwają z takiego postępowania 
p. Wężyka, muszę wyrazić po- 
gląd, że charakteryzuje ono sto. 
sunki panujące W magistracie ML, 
Brześcia, o których będę m'ał spo- 
sobność pisać. Ze być może uczy= 
nię to z konieczności nieco jedno- 
stronnie, na podstawie informacyi 
udzielonych mi wyłączmie przez 
obywateli m. Brześcia — nie m0» 
ja w tem-wina, skoro p. Wężyk 

tak starannie umiknał zetknięcia się 


ze mna. 
-Be Hensel, 


We- 
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zmów działa 


( Policja król.-hucka przytrzymała po 
waz niewiadomo duż. który Eryka Pie 
chaczka (Gimnazjalna 32), który 0- 
Statnio jako kontroler,  dołarówek ł 
pozorem ułatwienia podjęcia rzeko- 
mych wygranych wyłudzał od szere- 
gii osób znaczne kwoty. RR 

Jedna z poszkodowanych Marja Kli 
moszkowa (Bytomska) poznała Pie- 
lchaczka i oddała go w ręce policji. 

Soe 


Czerwony Kur 

LUBLINIEC, 25.2. — Tel, wł. — Z 
niewyjaśnionych dotychczas przyczym 
wybuchł pożar w zabudowamiach lzy 
kora Kołodziejczyka w Pawonkowie. 

Ogień strawił doszczętnie stodołę 
(wraz z zapasami maszyn, irwentarzem 
rolniczym, wyrządzając szkodę na su 
imę 6,000 totych. 


© 


Pogrom drobiu 


| PSZCZYNA, 25.2. — Tel. wł, — Dzi- 
siełszej nocy jacyś nieznani sprawcy 
ograbilii doszczętnie probostwo w Po 


miewach z drobu. Po uprzedniem ue 


„meszkodiliwieniu psów, otwarłi kojce, 


z których zabrali 50 kur, 7 imdytków 
15 kaczek, i 

Po drodze opróżnili „również kurnik 
kierownika szkoły w Pobżelicach, kitô 
temu zabrali 14 kur i 2 indyki. 


Zeznania o dochodzie 


Jak się dowiadujemy, p. minister 
skarbu rozporządzeniem z dnia 9 sty» 
czuia 1933 r. przesunął termin do 
składania zeznań o dochodach na rok 
podatkowy 1933 dła osób fizycznych 
i spadków wakujących z dnia 1 mar- 
ca 1933 r. do dnia 1 maja 1933 r. 


FLIRT. 


z 


~ Młodzieniec odprowadza wie” 
kzorem narzeczoną do domu. 
Przed bramą stoją jeszcze prze- 


„Kontroler“ dolarówek 


raa 


szło godzinę i rozmawiają. Na- 


gle na piętrze otwiera się okno 
i ktoś zgóry woła: 

. — Panie ładny! Jak się panu 
chce tak długo wystawać na 
mrozie, to proszę bardzo, ale 
zdejm pan do cholery łokieć z 
elektrycznego dzwonka! (v) 
(„Cyrulik Warszawski") 


Wydawam;ie nagród 
uzyskanych w konkursie od 16-0] do 


19-6] w administracii Katowice, Mie- 
leckiego $. 


NO WY CZAS: Niedziela, 26 lutego 1933 r. 


- Stała rubryka Sląska 


Obławy i zasadzki na przemytników 


Wczorajszej nocy straż graniczna Z I 


komisarjatu Kamień przytrzymała na 
zielonej granicy w 
Śląskich znaczną liczbę  przemytni- 
ków w trzech grupach po 10 osób, u- 
branych w białe prześcieradła i usitu- 
jących przemycić do Polski kilkaset 
kg. owoców południowych. kilkadzie- 
siąt zapalniczek, cygar i większą ilość 
maggi. 

Strażnicy po oddaniu kilku strza- 
łów ma postrach rozproszyli przemyt- 


okolicy - Brzezin. 


głębia 


ników i wyłowili ich oo do jednego, 
Są to w większości mieszkańcy Za= 
Dąbrowskiego, pochodzący 
zwłaszcza z Czeladzi, a przewodzili 
im Stanisław Skorupiński i Francie 
szka Henclowa.: : 


Wszyscy zatrzymani przemytnicy 


-są już notowami za uprawianie prze- 


mytu. Przekazano ich wraz z olbnzy= 
mią ilością zajętego towaru urzędowi 
celnemu w Brzezinach. 


Męka Chrystusa czyli „„Go'gofa* 
Wielkie M ster,ium sceniczne Rosłana 
w featrze katowickim 


Bieżący rok „jako rok Święty” i sta 
nowiący 1000-letnią rocznicę ukrzyżo- 
wania Boskiego Zbawiorela uczci Te- 
atr Polski w Katowicach wystawie- 
niem imponującego Misterium p. t. „Mę 
ka Chrystusa“ czyli „Golgota“ w opra 
cowamiu Rosłana. Misterium obejimu- 
je 14 obrazów, ukazujących poszcze- 
gólne okolice Ziemi Świętej, gdzie na- 
uczał Św. Jan Chrzciciel, momenty u- 
więzienia i Ścięcia Św. Jana z polece- 
nia Tetrarchy Żydowskiego Heroda, 
następnie Chrystusa karcącego obok 
studni Jakóba obłudę Faryzeuszów, da 
lej cud wskrzeszenia Łazarza — SCe- 
nę w domu Łazarza w Betani tryum 
falny wiazd Chrystusa do Jerozolimy. 
wypędzenie handlarzy ze świątyni Je- 
rozolimskiej. salę w pałacu arcykapła- 
na Kajiasza — następnie przepiękną 
chwiłę „Wieczerzy Pańskiej; według 
znanego powszechnie obrazu Leonarda 
da Vinci — Chrystusa modlącego się 
na Górze Oliwnej — polmanie — dalej 
dziedziniec Pilata Ponckiego i wydanie 
Chrystusa tlumowi. Ostatnie dwa 0- 
brazy, to smutny pochód na wzgórze 
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Golgoty i wreszcie obraz samego 
Ukrzyżowania, 

Wystawienie Misterjum Meẹki Chry- 
stusa uzyskało poparcie Kunji Bisku- 
piej, a J. E. ks. Biskup Adamski w piś- 
mie skierowanem do Dyrekcji Teatru 
przyrzekł łaskawie powiadomić Ducho 
wieństwo i włemnych Diecezji Śląskiej. 

W Misterium weźmie udział cały 0- 
becny zespół Teatru Polskiego przy 
współudziale dawnego chóru operowe- 
go, oraz udziale chóru Katedry Św. 
Piotra i Pawła Mustrację chóralna i 
organową, nad którą czuwać będą pp. 


kapelmistrz Tomaszewski i dyrygent 


chóru p. Jakao, uzgodniono z wybit- 
nym muzykologiem tutejszym i znaw= 
cą muzyki kościelnej ks. prof. Gaida. 

Pierwsze uroczyste przedstawienie 
Misterium odbędzie się w Środę dnia 
15 marca b. r. Terminy przedstawień 
zostaną ogłoszone. Dia szerszych sfer 
społeczeństwa z poza Katowic unzą= 
dzać się będzie przedstawienia Mister= 
jum „Męki Chrystusa“ po cenach naj- 
niższych w godzinach popołudniowych 
wę wszystkie niedziele i święta od nie 
dzieli dnia 19 marca b. r. począwszy. 


Odpowiedzi Czytelnikom 


P. Karol Podłeśny. Obniżenie czym- 
sza jest w tym wypadku uzasadnione, 
jednak mie można dokonać tego sa- 
mowodnie. Zachodzi bowiem obawa, 
że. wówczas gospodarz mógłby wy- 
powiedzieć Pamu mieszkanie, a ponio- 
waż mie podlega ono ochronie toka- 
torów, tzyskałby wyrok eksmisyjny. 
Znacznie lepiej byłoby przeprowadzić 
tę obniżkę na zasadzie dobrowolnego 
porozumienia z właścicielem domu. 
Nie może on temu się zbytnio sprze- 
ciwłać. bo z jego strony nie zostały 
dotrzymane warunki umowy. 

P. Wiktor Popiołek. Z treści listu 
Pama nie wynika. co ten adwokat żą* 
da I przedewszystkiem za co. Gdy- 
byśmy mieli odpis przysłanego Panu 
przez adwokata listu, prędzej mogli- 
byśmy się zorientować. Gdyby ad= 
wokat żądał wyraźnie ponownego za= 
płacenia za imstałacię elektryczna. to 
Panu nic nie zagraża mimo eweutual- 
nej skargi, Sądzę jednak, że polwito= 
wanie na wpłacomą kwotę Pan po- 
siada. Może jednak zawiadomi Pan a- 
dwokata, iż pretensia lest niesłuszna 3 
należność za instalacie została przez 
Pana uregulowana Niema pomytki. 

P. Seweryn Gałusiński, Poleciiśmy 
sporządzić spis wygranych z Pana 
terenu i po otrzymaniu administracja 
zanządzi wysyłkę razem z gazetami. 
Postaramy się o niespodzianke i dla 
Pana. 

P. Nowak Franciszek Król, Huta, 
Wygrał Pan nakrycie Sniadankowe. 

P. I. T. Miłość w życiu ks. Karola 
— Gabriel Perreux, Chłopi — Rey- 
mont. Faraon — Prus (Aleksander 
Głowacki), W krainie białej śmierci = 
Maurycy Parvżanin. Cena tych ksią 
żek zależy od wydania. Są tańsze f 
droższe. Podobnie rzecz przedstawia 
się z trylogją iSenkiewicza. Ceny ści- 
słe za każde wydanie poda którakol- 
wiek z ksiesgarń. 

P. T. L. Udzielamy porad każdemu, 
kto do nas się zwróc. Trzeba nieza- 
pominać, że miodzież nie ma tego do- 
świadczenia życiowego, co starsi ft 


-wia bardziej niedola 


cze dla Pama. Prosimy nadał 


* gnana. Mniej 


nie można odmówić im życzliwej ra- 
dy. Rozumiemy. że do Pana przema- 
inwalidów, ate 
wiek młodszy ma dużo innych proble- 
mów, których nie można nie uwzzlę- 
dniać. Kwota wydana na abomament 
gazety nie uratuje od śmierci głodo- 
wej, a często dokuczłiwszy od. głodu 
fizycznego jest "łód ducha. Cieszy 
nas, że jest Pam szozerym zwolenni- 
kiem gazety, niekoniecznie dla ewen- 
tualnej wygranej, Ogólna ilość premij 
przekracza znacznie 1000. Przecież 
taki komplet naczyń nie składa się Z 
jednego garnka! 

P. Jan Bieniek. Odpowiedź jak wy- 
żej.  Katendarze rozdzielone były 
wszystkim kotporterom dla stałych 
czytęjników i abomentów i kolporter 
winien Pamu był dostarczyć. Jeśli nie 
doręczył. to nie nasza wina. Zajmie- 
my się zbadamiem co się stało z ka- 
iendarzem przeznaczonym dlia Pama, 
Niema wypadku. by Czytelnik nasz 
wię otrzymał odpowiedzi. Pismo Pana 
przynosi zaszczyt Jego wiekowi. Nie 
wątpimy. żę tos uśmiechnie się jesze 
o pa- 


mięć. 

P, A. K, Ruda Śl, Nie czytała Pani 
dokładnie szczegółów. Wszyscy, któ- 
rzy dopelnili warimków, został do- 
puszczeni do losowania, a o nagro- 
dzie rozstrzygało.. szozęście. Poda- 
ua przez Panią cyira nie odpowiada 
prawdzie. Prosimy uważnie  przeli- 
czyć. Pozatem — jak wyżej. 

„P. Skorupa Franciszek. Niestety 
nie zaszła pomyłka. P. Skorupa Fran- 
ciszek znajdował się na liście z dnia 
13 lutego, 

P. Henryk Pawlik, Cieszy nas zai- 
mowame przez Pana stanowisko. jed- 
nak stwierdzamy. że niema  żadmej 
pomyłki. Został Pan dopuszczony. je- 
dnak na tos Pana nie padła żadna wy- 
więcej wygrał co pią- 


ty. 

P. Kwka Leopold, Imiennik Pana, 
Ałojzy. znajdował sie na liście z dnia 
12 lutego. 
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Reperiuar 


Teatru Poiskic0 


Wtorek, 28 b. m. o godz. 20: „At- 
tyści”. 

Środa, 1.3 o godz. 20: „Proboszcz 
wśród biedaków (premiera). 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI 


Lipiny. Niedziela, 26.11 o godz. 
19.30 .Pod zarządem przymusowym”. 

Lubliniec. Poniedziałek 27.11 o godz. 
19.30: „Noc Sylwestrowa” 


RADIO 


Katowice, Niedzieła 26 lutego 1933 r. 

10.00: Transmisja Nabożeństwa Z 
Krakowa. 11.35: Odczyt misyjny z War 
szawy. 11.58: Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.10: Komumikat meteoro- 
legiczny. 12.15: Poranek symfoniczny 
z Filliarm. Warsz. W przerwie: „O 
jednem z  groźniejszych niebezpie= 
czeństw dziecka robotniczego”. 14.00: 
„Co słychać, o czem wiedzieć trzeba”. 
15.00: Muzyka ludowa polska. 16.00: 
Program dla młodzieży: Radjotygod- 
nik „Co się dzieje na Świecie” i Opo- 
wiadanie p. t „Taniec słoni". 16.30: 
Skrzynka. pocztowa. 16.45: „Kacik ję- 
zykowy*. 17.00: Recitat fortepianowy 
Olgi HMiwickiej 18.00: Muzyka lekka 
z Warszawy. 19.00: Rozmaitości. 19.10 
„O pięknie Polesia“. 19.25: Wesoła at 
dycja ze Lwowa. 19.55: Komunikaty 
sportowe. 20.00: Koncert z udziałem 
skrzypka Vasy Prihody (z Warsza- 
wy). 21.00: „Audycja Pomorska". 
22.20: Wiadomości sportowe. 22.35: 
Intermezzo muzyczne. 22.55: Konmmi= 
kat meteorolog. 23.00: Recital śpiewa- 
czy Stanisławy Korwin-Szytmanowskiej 
a — 24.00: Muzyka taneczna (pły= 
y). 
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Dla: zaspokojenia głodu 


Straszne jest udziicie głodu. Zna je 
tylko tem, kto się z niem „zapoznał”, 
komu „kiszkki marsza. grały”. ź 

Człowiek głodny przestaje się liczyć 
ze wszystikiem, zapomina © istnieniu 
przepisów prawnych, reguiujących Żye 
cie. 

Głodni musieli być bezwątpienia ja- 
cyś nieznani bliżej osobnicy, którzy po 
uprzedniem wyduszeniu szyby w oknie 
weszli do składu spożywczego Kłobusa 
w Bykowinie. w którym zaopatrzywszy 
się w prowiant wszelkiego rodzaju, 
skład pośpiesznie opuścili. Według 0 
bliczenia poszkodowanego „wpadł om 
na 300 zł. 

W okolicy tamtejszej, zamieszikałeł 
przez ludność robotniczą, obecnie w 
przeważadacej części pozbawiona pra: 
dE wypadki takie są częstem zdawis- 
NSA i 


-zmartwił mnie bardzo i 


` gonowei. 


Mea > i 


JOZE 


Kochany Pamie Redaktorze! 


Chociaż mam lat dopiero 10, dowie. 


działem się od naszej Antosi. która 
jest służąca, że Pan wszystkim coś 
doradza. 

Prosze wiec poradzić mi. co zrobić, 
žeby moja mamusia znowu z nami 
mieszkała. jak dawniei. 

Bo w przeszłym roku to stało się 
mieszczeście. Mamusia pozniewała sie 
Z tatusiem o iedna pania i wviechała 
Od nas z moim braciszkiem. który się 
nazywa Woituś i iest bardzo grzecz= 
nym chłonczvkiem. Ja zostałam z ta- 
tusiem. bo chodze da <zkoły. 

Jest m: okropnie teskno za matecz- 
ka i Woltus'em Nudze sie strasznie. 

Ta pani ma być moia nowa mamu- 
siai ale ia sie «strasznie boie Dużo 
czytałam f słyszałam o macochach i 
nie chce mieć. Ta pani test dla mnie 
ogromnie dohra. ale ia wiem że to 
tak naumvślnie. żebym s'e nie bała. 

Jeszcze raz prosze Pana Redakto- 
ra o rade cn zrobić żeby być z ma- 
musia, tatusiem i Wojtkiem 
Krystyna N. 
list Twój 
chc'ał- 
bym Ci dopomóc. Dzieci conraw- 
da nie powinny się wtraca do 
spraw starszvch ale twoie zra- 
nione serduszko ma- swoie prawa. 

Nie mów tatnsiowi nic niemite- 
Zo o tei Pani. która ma „zostać 
twoja nowa mamusia", ale mów 
mn ciagle. że teskn'sz bardzo do 
prawdziwei mateczki |! nroś żeby 
z Toha pojechał do Woitnsia. 

Zgodzi sie napewno. a gdy tuż 
tam hedziecie. umów sie w wiel- 
kim sekrecie z braciszkiem. że do 
tad bedziecie rodziców prosili, aż 
Sie pozodzą | wrócicie razem do 
Warszawy. . 

Gdyby wam sie to mie udało. 
mncisz pogodzić sie z losem bvć 
grzeczna. uczyć sie dobrze. a 
tvm sposobem dasz dowńd ma- 
teczce że myślisz q niej ciągle, że 
kochasz ia nadal. 

Czy można z zimną krwia natrzeć 
ma to. co się dzieje ze sprawą Gorgo- 
nowej? © à ; 

ŻE 


Nawet Kraków. prastara stofica na- 
szei Polski. chce tolerować « mord 
brzuchowicki — gdvż władze sądowe 
poszukuia gorliwie morderce. a maią 
morderczvnię w wiez'eniu! Stasia Za- 
rembe głównego świadka. padeirze- 
wała © niepoczytalność — wszystko 
to działa na mnie przvenebialaco, 
choć iestem fuż w nodeszłvm wieku. 

Opinie iaka nowstała w snołeczeń- 
stwie krakowskiem o niewinność: Gor 
wvtworzyi pp. adwokaci 
którzv po trupie zdażała do celu. bvle 
ciagnać zyski. którzy przez. swoją 
obronę, uwolniwszy Gorzgonowa wy- 
pchałą kieszenie dolarami amerykań- 
skiemi. - $ 

Lusia miała 9 fat, a Staś 7 lat gdy 
(iorzonowa objela zarzad domu u p. 
Zaremby. Lusia dorastaiac na pante 
poznała kto iest Gorgonowa t nie 
chciała nod jednym dachem mieszkać 
z kochanka olca. à 

Mord nie byt rabunkowy. ani na tle 
miłości. ani też zazdrości. vdvż Lusia 
ne miała znałomości z meżczyznami. 
Rzekomy morderca. który zamardo- 
wał Lusię (iak unozorowała Gorgono= 
wa). któredy przyszedł? 

ladv nie prowadziły od bramy do 
mieszkania wzglednie werandy, tylko 
2 mieszkania do basenu piwnicy i po- 
koju Gorgonowej. drzwi zaś do miesz- 
kania były zaryglowane z wewnatrz. 


Kochana _ Krvsin. 


„Czy ten morderca wiedział. że w do- 


mu eczystuie dżagan i gdzie jest u- 
krytv? Morderca. który szedł z za- 
miarem zabicia Lusi wziałby ze sobą 
swoje narzędzia mondercze. 
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Dżagan rzucony do basenu. chu- 
steczka Gorgonowej skrwawiona w 
piwnicy. koszula nocna seledynowa. w 
które: mordowała Lusię zmkła, a wre- 
szcie krew w rękawre futra Gorgo- 
nowej. wszystko to wskazuje, kto jest 
mordercą, 

Perfidna zbrodniarka. ażeby upozo- 
rować plamy krwi. stłukła szybę, 
szklanke i kieliszek. bv skaleczyć re- 
ke — czy nie dość tych faktów wska- 
zujących kto zamordował Lusię? 


Bandyta który jednym strzałem po- 
zbawia życia człowieka zostaje ska- 


zany na Śmierć maior Rylski, który. 


zastrzelił żone bez Świadków i nie 
przyznał sie do zbrodni. został ska- 
zanv na 15 lat wiezienia. a ta hetera 
z mremedvtacia wvkonała mord be- 
stialski na  niewinnei dziewczynie, 
miałaby być uwolniona? To przecież 
Ea To woła o pomstę do Bo- 
ga! 

Szanownv Panie Redaktorze, proszę 
w poczytnem piśmie Swoiem podnieść 
fakty zbrodm 1 udowodnić, kto iest 
właściwym morderca. by publiczność 
krakowska i lawa przys'egłych na- 


da wszystkch 


Tragedja 


dziecka 


rozwiedzionych 


Kto chce porzucić żonę lub męża niech to przeczyta! 


wszystkich dziennikach podniesiono 
dowody winy i fakty zbrodni brzucho- 
wickiej, więc nastrój  bezwatpienia 
byłby nieprzychylny dla Gorgonowej. 
Antonina Szymańska 

— Zawsze byłem i jestem prze- 
ciwnikiem mianowania kobiet se- 
dziami. 

Temperament i zaciętość z tak 
częstą skłonnością do histerii nie 
dawałyby żadnej gwarancji. że 
wymiar sprawiedłiwości odbywać 
sie bedzie w tak konieczne dlań 
atmosferze rozwagi i spokoju. 

Na szczeście Pani 

sędzią nie jest! 
Czemu więc uzurpuje Pani sobie 
prawo wydawania wyroków? 
Trzeba mieć zaufanie do sądów, 
które iedynie są uprawnione do 
orzekania o czyjejś winie. 

Może Pani być spokoina. że je- 
śli Gorgonowa iest sprawczyn'ą 
morderstwa. zasłużona karę ponie 
sie i nie tu adwokaci nie pomogą, 


brała przekonania o winie Gorgono- , boć nie oni feruia wyroki, 


wej. Pewna jestem, że gdyby we 


Pozatem nadmienić muszę, że 


Z Z O O 
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Z ostatnich maniłestacyi w Niemczech. Defilada inwalidów wojennych przed 
Hitlerem w Köln. 


Olrzymi pożar domów składowych w Chicago. który spowodował straty, 
wwnoszace 4milj, marek, S 


| 


obowiązkiem obrońców jest zroa 
bić wszystko, by ulżyć doli pod-- 
sądnego. jak obowiązkiem sadu 
jest sprawiedliwie osadzić. I żad- 
nych z tego tvtułu zarz"tów ad= 
wokatom robić nie można. 1 


Urabianie opinii i  wrstywanie * 
na wyrok iest w wysokim stopniu 
dla wymiaru sprawiedliwości 
szkodliwe. Dlatezo proces Gorgo- 
nowej został przeniesiony ze Lwo 
wa do Krakowa. żebv sędz'owie 
przysegli mogli sprawe rarnaa 
trzyć bezstronnie. bez podlegania 
wrogim dla oskarżonej nastrojom, 

Może Pani być pewna. że do 
wody. które Pani przytacza w li= 
Ście, sąd zna również į potrafi ną 
ich podstawie znaleźć winnego. , 

Nie trzeba sądowi przeszkam 
dzać! 
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Ldruzgotana furmanka 


Wczoraj wieczorem na ul. Brynoww 
skiej w Brynowie pod Katowicami 
zderzył się samochód osobowy ŚL 
2226, prowadzony przez szofera Ede 
munda Malinę ze Świętochłowic z led 
wokomną funmanką Jama Fabra, 

Skukien karambolu furmanka zosta 
ł znszczona, a koń lekko pokaleczo= 
my, jak również uszkodzeniu uległ sg 
mochód,. Ludzie na szczęście wysził 
bez szwanku, 
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Śmiałe włamanie 


Do składu Samuela Oimera w 
Król. Hucie (Styczyńskego 83) 
dokonano onegdajszej nocy Śmia- 
łego włamania. Niewykrycj dotąd 
rabusie wynieśli ze składu kilka 
skrzyń suszonych owoców zagraw 
nicznych. kilkaset pudełek sardys= 
nek. 3 tvs. kostek  bulionowyvch, 
większą ilość herbaty i kawy wys 
rządzając szkodę ocenianą przez 
Olmera na sumę 3 tys. zł. 


Uygofowane dziecko 
w bamiaku 


Straszny wypadek zdarzył sig 
onegdaj w mieszkan.u Pauliny. Kaw, 
kowej w Król. Hucie (3-g0 Maja 60), 
Kawkowa, która robiła krytyczne= 
go dnia wielkie pranie, niezwróci= 
ła uwagi na 2-letniego synka swe= 
go, wskutek czego dziecko. bawiąc 
się. wpadło do stojącego na podlo- 
dze baniaka z ukropem. odnosząc 
ciężkie poporzenia, tak, że w kika 
godzin cotem zmarło w strasznych 
męczarniach. ; 
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Rozpacz! wy cz 


Wczoraj przed południem w mies 
szkaniu swem przy ul. S'enkiew'cza 
14 w Katowicach targnęła się na swe 
życie 22-letnia Leokadia  Niśkiewi= 
czówna, która zażyła większą da'wkę 
areszeniku zapisanego jej przez leka- 
rza. x 
W stanie beznadziejnym odwiezio= 
no ja- do szpitala miejskiego. . gdzie 
mimo zabiegów lekarzy nie odzyskała 


5 dotychczas pnzytomwości. 
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ZDZISŁAW ANDRZEJOWIKE 


S 


czerwona 


Jarowski uczuł nagle, że stanie się coś strasznego. Nie wątfp.. ` 
Be alkohol zmógł Zygmunta i że popchnie go teraz do jakichś nie- 
obliczalnych czynów. Należało koniecznie coś przedsięwziąć, by 
mie dopuścić do skandalu. Zaczął tłomaczyć. : 

— Stuchaj, musisz się koniecznie opanować! Jeśli to nawet ona 
tam śpiewa, to przecież w tym stanie nerwów nie możesz się po- 
kazać! f ( 

—. Nie obawiaj się, ja nie popełnię nic nietaktownego. Chodź: 
my... — prosił słabym głosem Poreda. Blady wciąż był zastra- 
© szająco, usta mu drżały spazmatycznie, a na czole osiadły grube 

krople potu. 

Jarowski spojrzał na niego błagalnie. 

'_— Nie upieraj się Zygmuś, przecież ona nię ucieknie. Opanuj 

się, weź się mocno w garść i zastanów. Może nawet lepiejby by” 
ło, gdybyście się tutaj nie spotkali... 
„1 — Nie, nie, ja rozumiem. masz rację, ja nie chcę z nią mówić.. 
Musze ją tylko zobaczyć... 

— Poco? Cóż ci z tego przyjdzie? Rozklekoczesz sobie tylko 
merwy! Daj spokój... 

Podziałało to wszystko na Poredę trzeźwiąco i opanował się 
` nieco. Opuścił głowę i dumał, a tymczasem Jarowski przygoto- 
Dor się na swój sposób do ocalenia z niemiłej przygody przy” 

ciela. ; 

Mrugnął na miksera i polecił mu przygotować jakieś dzi- 
Kwaczne dwa koktajle. Chciał poprostu spić do reszty Poredę i za” 
panować nad jego wolą. Miał w planie zabranie go do siebie 
i UR tak długo, aż nerwy Zygmunta wrócą do równo- 
wagi. . 
Podano im zamówiony koktajl, a kelner znacząco wskazał Ja: 
rowskiemu na ieden z kieliszków, w którym płyn byt porządnie 
rozcieńczony wodą. Ten kieliszek Jarowski przysunął sobie: a dru- 
gi, zawierający mocną mieszankę — Poredzie. 

— Napij się, stary! — zawołał prawie wesoło. — Nic tak nie 
Gziała dobrze, jak koktajl. Zobaczysz, zaraz ci ulży... 
| Poreda machinalnie sięgnął po kieliszek i wypił nie zastana= 
iwiając się nad tem co robi. Otechnął głębiej i zapalił papierosa, a 
po chwili. już spokojnym zupełnie głosem. ponowił swą prośbę. 

= Chodźmy, zobaczmy ją... 

|= Czekajże. słyszysz? Jeszcze Śpiewa... 

Z wielkiej sali dobiegał ich wciąż ten dziwny niski głos, w któ- 
"rym tait się tajemniczy żar. w którym brzmiała tęsknota i żądza. 
‘Byto to zapewne w znacznej mierze zasługą słów piosenki i me* 
łodji. ale trudno było o tem myśleć. gdy słuchało sie po dużej ilo- 
ści wvpitego alkoholu. 

— Szatanica jakaś... — szepiął do siebie Jarowski i z coraz 
fwiększem zainteresowaniem wsłuchiwał się w piosenkę. Cieka* 
twość jego zaostrzało przedewszysikiem to. że Poreda tak kate- 
gorycznie twierdził. że to... tamta, O której mu opowiadał. 

— Czyżby to było możliwe? Czyżby ta kobieta była aż tak 
Paa Jakże mógł zakochać się w niei Poreda tak bez pa- 
miec ; 

Trudno było znaleźć Jarowskiemu odpowiedzi na tle pytania, 
lecz niemniej sam już zaczął pragnąć przekonania sie, czy to rze= 
Czywiście ona. 

R przyszła mu genjalna. jak sam ją sobie w duchu określił, 
mysi. : 

— Słuchaj, Zygmunt, a może zrobimy tak. Ja pójdę, zobaczę 
fa i powiem ci, jak wygląda. Dobrze? | 

= A poco to? 

— No. żebyś miał poprostu czas przygotować sie na ewentual= 
pość spotkania jej... a 
` Poreda uśmiechnął się i poklepał Jarowskiego po ramieniu. 

— Wdzięczny ci jestem, że tak troszczysz sie o mnie, ale mu= 
szę ci powiedzieć. że przesadzasz nieco. Ja naprawde nie czuję się 
‘tak źle. jak sądzisz... FAL 
5 — Ach tak- — mruknął Jarowski i znów nieznacznie mrugnął 
na kelnera. 

Po chwili- staty na ich stoliku nowe dwa. koktaffe. 'Jeden moc* 
miejszv jeszcze niż poprzednio, a drugi rozcieńczony. 

à N — No. pijemy... PO 3 le ą CZĘ z > 

w Ą tobie co się stało? Przed chwilą jeszcze odbierałeś mk 
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ajęczyna 


POWIELEĆ 


Konjak, a teraz sam ciągniesz, jak smok! — zdziwił sie Poreda. 


-= — A! Zdenerwowała mnie ta cała historia... Słuchai. ale ty nić 
dokończyłeś mi tego opowiadania... — dodał podstępnie. 

— Chcesz koniecznie odwieść mnie od zamiaru póiścia tam? 
Próżny trud, mój drogi. Ja muszę ją zobaczyć! Chodźmy... 

Poreda podniósł się z fotela i pewnym zupelnie krokiem skiero= 
wał się w stronę wielkiej sali. 

Jarowski pośpieszył za nim natychmiast, choć omal ze zdzi- 
wienia nie otworzył ust, jak szerokie. 

— A cóż on ma za głowę! — mruczał do siebie.. Leje w niego, 
jak y beczkę, a ten nic! Nigdy przecież nie pił, skądże ten tre- 
ning?... 

Schodził ostrożnie po trzech stopniach, wiodących z małego 
baru do wielkiej sali i rozglądał się za przyjacielem. Nie: było go 
nigdzie. Musiał widać szybciej podążyć i jest iuż tam... 


Jarowski uczuł, że robi mu się zimno i odruchowo zatrzymał 
się, jakby w oczekiwaniu na coś, co ma sie stać. 

I stało się. Po chwili do uszu jego dobiegł głośny, nienaturalny 
i niesamowity wprost w brzmieniu śmiech Poredy! 


Śmiał się. jakby mu w gardle utkwiło coś i nie mógł tego wy- 
pluć, śmiał się bez przerwy, jednym ciągiem i zdawało się, że 
nie skończy nigdy. Jarowskim wstrząsnął dreszcz przerażenia 
i ledwo już mógł zdobyć się na ten wysiłek, by zrobić jeszcze 
kilka kroków. s 

Wszedł do sali i stanął wryty, jakby go nagle przytrzymał ktoś 
mocno za obie nogi. 


Tuż obok, pod Ścianą, stał Poreda i zaśmiewał sie. Orkiestra 
przestała grać, na środku sali stała oniemiała zupełnie śpiewaczka, 
od stolików zrywali się nieliczni już goście i stojąc wpatrywali 
się z tego szaleńca, który nie wiadomo z czego tak się zaśmiewał. 

Jarowski naskutek doznanej przykrości oprzytomniał zupeł- 
nie i przyskoczył do Poredy. Porwał go za ramie i zatrząsł nim 
z jakąś rozpaczliwą wściekłością. 

— Z czego się śmiejesz?! — krzyknał. — Przestań!! 

Nadbiegło kilku kelnerów, lecz staneli dość daleko. Znali świet: 
nie Jarowskiego. i wiedzieli, że jeśli ten człowiek iest pod jego- 
opieką, to pomoc ich jest zbędna. i 

Tymczasem Poreda przestał się Śmiać i błędnym zupełnie 
wzrokiem patrzał na Jarowskiego. Widać było, że nic już nie ro- 
zumie. że nie wie, co się z nim dzieje. gdzie jest i co robi. 

Nastąpiło widać jakieś silne odprężenie nerwów i alkohol za- 
czął działać całą mocą. Ea 

Domyślił się tego Jarowski wlot i skinał na kelnerów. W tej 
chwili podbiegło dwóch i ujęło mocno Poredę pod ramiona. 

— Do samochodu! — rozkazał Jarowski. 

Wyciągnął portfel, wręczył stuzłotowv banknot zarządzające” 
mu dancingiem i poprosił o zrobienie rachunku. 

— Jeśli jet zadużo, niech pan zatrzyma do mojej dyspozycji: 
jeśli zamało, to dopłacę. Dobranoc... 

-Pobiegł szybko za kelnerami. wyprowadzaijącymi półprzytom- 
nego Poredę, i pomógł im w szatni ubrać gu. 


Po chwili siedzieli już w samochodzie i pedzili w stronę Alei 
(Jerozolimskiej. gdzie mieszkał Jarowski. Zatrzymali się jeszcze 
po drodze przed apteką, by kupić jakiś środek uspakający i przy= 
wracający przytomność i przywieźli na miejsce Porede w takim 
stanie. że Jarowski musiał wezwać swego służącego do pomocy. 
Wspólnemi siłami wprowadzili inżyniera na trzecie pietro i ulo- 
żyli na otomanie w gabinecie. 

Jarowski zasiadł przy przyjacielu i rozbierał go powoli. Naj- 
pierw zdjął mu krawat i kołnierzyk, potem trzewiki, potem ściąg- 
nął z niego marynarkę, podłożył mu wyżej pod głowę poduszkę 
i nakrył go pledem.- ; . ARE | 

_— No, mruknął zadowolony, teraz się wyśpił. a jutro będziesz 
zdrów! 

Podniósł się i przeciągnął. Zmęczony bvł setnie i chciało mu 
się spać. Spojrzał w okno. Wstawał już dzień, lecz mglisty był 
i nie zapowiadał pogody. _ TENS 

— Trzeba się położyć... — mruknął ziewając. — Ale kto to by- 
ła ta kobieta? Szkoda, że nie zapytałem zarządzającego... 


Dalszy ciąg lutro. 
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Walka fechniki z kasiarzami 


Obrona kas ogniotrwałych przed włamaniem 


Zwyczajym porządkiem rzeczy 
na świecie każdy odpór wywołuje 
tem silniejsze natarcie, każdy atak 
zaś podnieca do tem skuteczniej- 
szego odporu. 

Przykładem tego wyścigu jest 
między innemi walka, jaką prowa- 
dzi nowoczesna technika z zakusa* 
mi fachowych kasiarzy, posługują- 
cych się precyzyjnemi narzędzi ami 
i metodami, Dzisiaj kasa musi być 
nietylko „ogniotrwała”. a'e wye- 


— trzymała na działanie wszelkich u- 
_lepszonych świdrów, dmuchawek. 


a nawet środków wybuchowych. 
Jest to bardzo trudme zadanie, 


"gdyż wiadomo. że aby oprzeć się 


stalowemu $widrowi, materiał z ja- 
kiego zrobiona jest kasa, musi być 
bardzo twardy. zaś metal twardv 
znowu jest kruchy i łatwo ulega 
działaniu środków wybuchowych. 
Wynika stąd, że kasa nowoczesna 


. musi być sborzadzona z metalu nie 


tylko bardzo twardego. ale į e:a- 
stycznego. 

Ale i ten materiał nie ostoi się 
wobec wysokiej temperatury płe- 


"mienia acetylenowego albo wodo 


«stwa. którego. funkcjonariusz . 


rowego. Fabrykanei rozwiązali to 
zagadmienie w ten sposób. że ścia- 
ny kas sporządzane są obecnie Z 
różnych warstw metali, posiadają 
cych różne własności. Naipierw 
jest warstwa wytrzymała na naj- 
silniejsze Świdry, potem warstwa 
opierająca się działaniu środków 
wybuchowych. a w końcu warstwa 
wytrzymująca bez szkody najwy? - 
sze nawet temperatury 

Zdawałoby się, że tak skonstruo- 
wana kasa jest absolutnie zabezpie- 
czona przed wszelkiego rodzaju „ła 
chowcami*. Tak jednak wcale nie 
jest, gdyż bandyci wzięli się na no- 
wy, równie oryginalny, jak prosty 
sposób. Zmuszają mianowicie kasie- 
ra albo właściciela banku. by on 
sam, osobiście otworzył znaną sobie 
kombinację kasy i wydał im jej za- 
wartość. 

Tej metodzie również przeciw- 
stawili się fabrykanci, wprowadza- 
iąc t. zw. mechanizm zegarowy, 
którego nie možna otworzyć przed 
upływem czasu, na który został 
nastawiony. Drugim sposobem jest 
t. zw. system „dwu kluczy”. Je- 
den z kluczy znajduje się w kiesze- 
ni dyrektora albo kasjera, drugi jes: 
w posiadaniu specjalnego towarzy* 
cO- 
dzień rano opancerzonem autem u- 


daje sie do banku, aby razem z ka 


sjerem otworzyć kasę. Tylko przez 
działanie równoczesne obu kluczy 


"można bowiem tego dokonać. 


` personein przedsiębiorstwa. 


.śsiadaczem kluczy I w 


'I ten środek jednak nie zdołał 
zniechęcić bandytów, zwłaszcza â= 
merykańskich, którzy mając wSszę- 
dzie swych wywiadowców 
wspólników, nieraz nawet wśród 
mają- 
cego paść ofiarą tch n'ecnych za- 
kusów. dowiadują się. kto jest po- 
razie po- 
trzeby albo sprowadzają obu pa- 
nów do banku, zmuszając ich ds 
otwarcia kasy. albo też popros 
zabierają im klucze i radzą sobie 
sami. 


Rzecz prosta, że fabryki Ras ma: 


"giaty wobec tego pomyśleć 0 da: 


rodkach ostrożności io spo 
M uniemożliwienia rabunków. 
Podobno udało im się to` ostatnie 
mi czasy. 
Jednym z środków pomocniczych 
jest gaz łzawiący. W czasie napa- 


du na jeden z banków nowojor: 
skich kasjer. zmuszony do podni- 
sienia rąk, cofał się tak długo, aż 
doszedł do ukrytej dla oka niewta- 
jemniczonego dźwigni, umieszczo- 
nej w podłodze. Szybkim ruchen 
nogi przycisnął dźwignię, otwiera- 
jąc tem samem kilkanaście ukry- 
tych otworów. któremi zaczął na- 
pływać gaz łzawiący. uniemożliwia 
jący kasiarzom „robotę“. 

W innym banku bandyci zmusili 
kasjera do otworzenia kasy. Nasta- 
wiwszy mechanizm na odpowied- 
nią kombinację. kasjer rozkaz wy” 
konał į bandyci wyieli znajdującą 
się w kasie gotówkę. Ale nie mieli 


czasu z nią umknąć. W tej samej 
chwili bowiem zajechał przed 
gmach samochód pancerny z od- 
działem połicji; która wtargnęła do 


banku | aresztowała bandytów. Zo 


stała ona wezwana specjalnym a- 
paratem sygnałowym, wprawio 
hym w ruch przez specjalny Spo- 
sób otwarcia kasy. czego natural- 
nie kasiarze zauważyć nie mogli. 

W ostatnich czasach wogóle prze 
konano: się, że najlepsze usługi od- 


. mnożyły się nadmiernie 


NES, 


Wyrok zaglady 
na Szere wiewiórki * 


Władze wydaly wyrok zagłady maż: 
wiewiórki szare, Które ostatnio Toga: 
w lasach E 
parkach, =  — I 

Mate to i piękne zwierzątko jest strate 
sznym szkodnikiem. Wyjada 2, gniazdf 
jajka i pisklęta, pożera nawet: takie społ 
re ptaki, jak przepiórki, ozałaca załęe 
zie z pączków i młodych pędów, zjadł: 


| owoce i warzywa, stając się plagą lae 


dają aparaty sygnałowe, połączone $ 


z kasą i dziś aparaty takie sa wmon 


towywane niema! w każdym więk- 


szym banku we wszystkich stoti- 
cach świata. 


sów, ogrodów i sadów. ! 

O rozmnożeniu się tej odmiany wios- 
wiórek Świadczy fakt, że w eiągu roe 
ku ubiegłego w jednym z lasów padł 
Londynem, upolowano ich około 5.000 
sztuk. l 


_Epopei< 


dezertera 


Echa wielkiej wojny w sądzie francuskim 


Sąd wołowy w Paryżu stanął 
onegdai wobec niezwykłego za- 
dania: miał osądzić człowieka, 
który oficjalnie był już rozstrze- 
lany przez Niemców w roku 1914, 
i „który tylko cudem uszedł śmier- 
ci. 

Tym niezwykłym  podsadnyvm 
był Rene Boquillon, który na krót- 
ko przed wvbuchem wojny. peł- 
niac powinność wojskową, posta- 
nowił porzucić swói pułk i prze- 
kroczył granice belgiiską. ani my- 
glac. że nierozważny i nieobywa- 
telski ten krok będzie dlań po- 
czątkiem szeregu tragicznych przy 
gód i że nawet czeka go dwukro- 
tny wyrok śmierci. 

Niedługo po zainstalowaniu się 
Bouquillona w sasiedztwie małej 
mieściny belgijskiej Tamines wy- 
buchła woina i w dwa tygodnie 
później Niemcy wkroczyli do Bel- 
gji a miasteczko Tamines po- 
czuła na sobie cieżka pięść na- 
jeźdźcy. Pewnego dnia komenda 
niemiecka kazała zgromadzić 
wszystkich dorosłych mężczyzn 
miasteczka. i tych kilkuset ludzi 
zapędzić uderzeniami kolb nad 
Sambre, “dzie puszczono w ruch 
karabiny maszynowe: 

W tym tragicznym dniu padły 
384 ofiary okrucieństwa i zdzicze- 
nia. niemieckiego. Kilku jednak 
mieszkańców uszło Śmierci i cl 
mod ostona nocy zdołali umknąć. 


przebywając wpław tzeke. Wśród 
nich zńajdował się i Bouquilton, 
Jak sobie radził w kraju oku- 


powanym przez Niemców. tego 
nikt napewno nie wie. 
Prawdopodobnie zarabiał na 


życie, pracując tu i tam po folwar= 
kach i ukrywając się przed czuj- 
nem okiem szpierów niemieckich. 
Wkońcu jednak wpadł w ręce 
straży granicznej, gdy w roku 1915 
usiłował dostać sie do: Holandii. 
Stawiony rzez niemieckiego 
komendanta przed sad wojenny i 
skazany na Śmierć. miał już być 
rozstrzelany. gdy za wstawien- 
nictwem jego dawnego pracodaw= 
cy, zamieniono mu karę Śmierci 
na dożywotnie wiezienie i odesła- 
no go do obozu ieńców cvwiłerch 
w Hochminden, w Westfalii. 
Bouquillon ucieka stamtąd, wra- 
ca do Belgji i ukrywa się tak spry 
tnie, że aż do r=zerwania kroków 
wojennych nie udaie się Niemcom 
pochwycić go, mimo usilnych po- 
szukiwań. Rozeim zastaje go koło 
Namur. Bouquillon jest już wów- 
czas żonaty i ma dwoie dzieci. 
Nie ma poco wracać da Fran- 
cii. A jednak po 14 latach. spę- 
dzonych na obczyźnie. zaczvna 
prześladować go tesknota za kra- 
jem rodzinnym. | wreszcie były 
dezerter zgłasza sie do konsulatu 
francuskiego w Charleroi i nrze- 
kracza zpowrotem granice fran- 


Deportacja artystów 


z Holiywood 


Rząd Stanów Zjednoczonych 
wszczął obecnie energiczną walkę 
z artystami filmowymi, przebywa» 
iacymi nielegalnie na terenie Sta: 
nów. zwłaszcza w Hollywood. W 
tym celu przybył dó stolicy filmu 
asystent Sekretarza pracy, aby 0- 
sobiście : dopilnować deportacji 
wszystkich cudzoziemców. którzy 
nie mają karty stałego pobytu. 

Nawet w wypadkach. w których 
dany artysta zaangażowany jestxw 
naświetlanym właśnie filmie. wła- 
dze nie zrobią wyjatku. ` 

Artysta taki bedzie pocichu Wwy- 
wieziony poza obręb Stanów i mu- 
si czekać na pozwolenie legalnero 
powrotu w. celu dokończenia obra- 
zu. 

Oczywiście, wobec takiej E 
względności władz imigracyjnych, 


wytwórnie na przyszłość będa bar 
dzo ostrożne w angażowaniu artv= 
stów, aby potem nie być narażo- 
nemi na zawód i olbrzymie kosz- 
tv. i 

Wdanej chwili prowadzone jest 
śledztwo w. kilku wytwórniach fil- 
mowych w Hollywood. 

Nazwisk deportowanych arty- 
stów nie ujawnia się. co tembar 
dziej przyczynia się do powiększe- 
nia ogólnego zdenerwowania i na- 
stroju depresji. 

Pisma amerykańskie. DOdROSZA, 
że rząd będzie musiał cofnać swe 
zarządzenia, dotyczace aitvstów 
gdyż amćrykański brzemysł filmo- 
wy rozwinał sie właśnie dzięki cu- 
dzoziemcom i bez ich współudzia= 
łu, byłby. skazany na zuvelna za- 
glade = 


ae a S aS 


cuska. 

E j sławióny meed 
sadem woiskowym bynajmniej nig 
zapiera się winy. twierdzi tylko 
że powodem jego dezercji były 
szykany podoficera, jego bezpoa 
średniego przełożonego.  Istotnia 
jega papiery wojskowe  stwier< 
dzają, że był to doskonały żoł= 
nierz. cieszący sie pełnem zaułaa 
niem swych oficerów. | 

Rozprawa bvła ciekawa z tego 
wzgiędu. że ani obrona: ani oskaca 
życiel nie wezwali świadków. | 

Scena rozstrzelania. ©powięe . 
dziana przez podsadnego. uczymi+ 
ła głębokie wrażenie. 

Bouquillon, jak twierdzi, upadł 
na ziemię ieden z pierwszych I też 
uratowało mu życie. 

Po egzekucii znalazł się pod 
ciałami innych rozstrzelanych % 
mała tviko ranka na: karku. Szczę« 
śliwym dla niego zbiegiem okolis 
czności był także fakt, że 
niemieccy nie zadali sobie trudw 
grzebania swych ofiar. lecz dopies 
ro następnego dnia  powrzucakł 
zwłoki pomordowanych do rzekiy 

Obrońca, wobec -straszliwej tras 
gedji taka przeżył oskarżony.. 
prosił sąd o łaskawy wyrok. í 
istotnie wyrok był łaskawy. Bou< 
auillon został skazany na. ro 


„więzienia z zawieszeniem kary. | 


` Dziś Wiktora 
Jutro Leandra 
SŁOŃCE j 
Wsch. sł. g. 6.30 
Zach.. sł. g. 5.08 
Wsch. ks. g. 6.59 
Zach. ks. g. 7.46 Ji" 


Barak reboiników 
zmiażdżeny "rzez skalę 


W wiosce francuskiej Milares ka 
ło Valence. wskutek bardzo obfis 
tych deszczów,. została. podmyta 
wielka skała. która w nocy runęła 
na baraki. zamieszkałe przez roboż 
ników. - 

Wszyscy mieszkańcy barakówi 
znaleźli się pod gruzami. 

Pośpieszono im na ratunek i do* 
tychczas wydobyto sześciu zabis 
tyeh AŻ rannych, z 
rych dwu dogorywa.. i 

istnieje jednak obawa, że „pod 
gruzami znajduje się jeszcze więcej 
ofiar katastrofy. 


26 


lutego 1933 r. 
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ILUSTROWANE WIES 


| W związku £ rozpowszechmającą się w Hollywood modą, narzuconą przez 

Mariesę Dietrich. noszenia spodni przez niewiasty, dwu obywateli tego mia- 
: sta Bert Whaler I Robert Woolsey demonstracyjnie wystąpili na ulicy Wae. 
; PAs sukniach 


E$ 


Słynny angielski kierowca automobilo wy > maconn Campell ustanowił 

w Dakota Beach na Florydzie nowy Światowy rekord szybkości osiągając 

ma samochodzie „Blue Bird“ zawrotną szybkość około 440 kim. na godzinę, 
i Na zdjęciu Campbell na tle swojej rekordowej maszyny. ; 


. 


= <necłalne zł 150  rekiamy 60 gr drobne 15 groszy. za wyraz. 
Wydawca: Nowy Czas w Katowicach, - P, K. O. Ni, 300.277, 


Niedzica, 26 lego 1933 r: 


16 tys. tonnowy okręt angielski „Mon 
ławicę podwodną i dopiero po parogo 


Ci ZE SWIATA 


trose“ wpadł w pobliżu Liverpool na 
dzinnych wysiłkach 6 holowników zo- 


stał Ściągnięty z mielizny. 


Pod hasłem „Gdańsk pozostanie niemiecki“ odbywa Sie w Niemczech lot 
samolotów gdańskich, agitujących za przyłączeniem Gdańska do Rzeszy. 


Na zdjęciu jeden z samolotów propagandowych w Magdeburgu. Ś 


p 


Każdy abonent ma prawo do jednego bez- 
płatnego ogłoszen a drobnego w miesiącu! 


RJ > 


ABONAMENT: miesięcznie w administracji wzgi zamiejscowy zł 2.50 zagranica zł. 5.50 
CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł 500 pół strony zł 215- 1 mm. wiersz 1 łamowt opisow 


e zł. 2:50 


W niedziele ' dni świateczne 25 proc: drożej —* A. 


Redaktor: Jóôzėét Książek. 
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Druk. „Prasa Polska S. A." 


